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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Kadesłans 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (N r 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na skutek  częstych rek lam acy j, z w ra ­
cam y u w agę  Szan. A bonen tów  naszego  
pism a, i e  p ien iądze, p rzesy łan e  czekiem , 
dochodzą nas na trzec i, a n ieraz  i na 
czw arty  dzień dop iero . D n ia  5 -go  zaś 
każdego  m iesiąca w strzym ujem y w ysy ł­
k ą  „N ap rzo d u " tym, którzy do tego cza­
su
U D
w n ie ż
o regu lo w an ie  haleźyto&ci z a 'p ren u m e ­
ratą  zaw czasu .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ........................ K  2’—
bez o d s y ł k i ....................................... K  l -60

Adm inistracya „N a przod u ".

Walka o prawa parlamentu.
Kraków, 28 listopada.

Now y biurokratyczny rząd stoi pod w y­
raźną opieką antysemitów i ich wodza 
dra G e s s m a n a .  A b y  temu rządowi, a 
raczej, aby „wysokim " sferom zagwaran­
tować najpotrzebniejsze ustawy, nie cofnęli 
się antysemiei przed najbardziej ryzyko­
wnym środkiem, który ma wprawdzie za­
spokoić pctrzeby rządu, ale ubliża w  naj­
wyższym  stopniu powadze i prawom par­
lamentu.

Postawili trzy w n i o s k i  n a g ł e ,  żąda­
jące, aby budżetowe prowizoryum, ustawę
0 aneksyi Bośni i pełnomocnictwo dla rzą­
du do zawarcia traktatów handlowych, aby 
te trzy ustawy parlament uchwalił o d r a -  
z u w t r z e c h  c z y t a n i a c h ,  bez żadnych 
narad w  komisyi.

Socyalni demokraci stanęli odrazu w  o- 
bronie praw parlamentu i domagali się, 
aby w  nagłej drodze uskuteczniano tylko 
p i e r w s z e  c z y t a n i e  i aby wszystkie 
trzy ustawy dostały się do komisyi.

Bo też parlament austryacki wyglądałby 
jak trzoda potulnych owiec, gdyby nie miał 
nawet sposobności dokładnego zbadania 
tak ważnej sprawy, jak aneksya Bośni
1 Hercegowiny! Zwłaszcza, że tekst ustawy 
jest w  w ę g i e r s k i m  parlamencie różny 
i że W ęgrzy mają silny apetyt na obie 
prow incye!

Antysemici nie szczędzili intryg, żeby 
przeprowadzić swoje plany, ale w  ostatniej 
chwili musieli w  dwóch trzecich częściach 
zrezygnować. Stanowczy protest socyali- 
stów zwyciężył i zgodzono się, że ustawa 
o aneksyi, oraz ustawa o traktatach cło- 
wych m u s z ą  p ó j ś ć  d o  k o m i s y i ,  a 
tylko prowizoryum budżetowe zostanie za­
łatwione w  Izbie i to tylko dlatego, żeby 
było stanowczo gotowem przed końcem 
roku i aby ministerstwo urzędnicze nie 
użyło § 14 wbrew parlamentowi.

Pierwszy krok barona B i e n e r t h a  do­
znał zatem częściowej porażki ze strony 
klubu socyalistycznego, a antysemici, u 
ważający się za moralnych przewodników 
parlamentu, musieli ustąpić przed socyali- 
stami.

Czy rząd uzyska już przy prowizoryum 
budżetowem większość dwóch trzecich (bo 
do n a g ł o ś c i  tylu głosów potrzeba) — 
to jeszcze nie jest pewne. Dlatego też naj­
bliższe dni przeznaczy zapewne na kupo­
wanie partyj i głosów, aby nie doznać 
klęski przy głosowaniu. Inaczej napędzo- 
noby go do kilku tygodni...

W  R O C Z N IC Ę .
Dymowisko, powstałe przez niedokładne 

podpalenie starego browaru na Solcu, ro­
znieciło się jednak w wielkie ognisko wal­
ki po ziemiach polskich. Dało przecież cie­
pła na tyle i światła na tyle, że rozgrzało 
serca słabych, oświeciło umysły ciemnych, 
wskazując konieczność walki z wrogiem 
przemożnym, szerząc świadomość pomsty 
tyloletnich cierpień i bólów milionów pol­
skiego iudu. W  owej chwili słusznie mógł 
wołać podporucznik pułku grenadyerów 
gwardyi, Piotr Wysocki, do swych współ- 
sprzysiężonych braci podchorążych: „P o ­
lacy ! Godzina zemsty wybiła, dzisiaj zw y­
ciężymy, albo polegniemy, —  nadstawmy 
piersi nasze wrogom, aby były dla nich 
Term opilam i"! Z tą myślą zemsty, z m y­
ślą walki o wolność Ojczyzny, biegli do 
Bejwederu podchorążowie polscy dnia 29 
listopada 1831 roku, zaraz po podpaleniu 
browaru na Solcu o godzinie 6-ej wieczór, 
będącego, jak wiadomo, sygnałem do roz­
poczęcia listopadowego powstania. Ta w iel­
ka myśl w y w a l c z e n i a  wolności, p o m ­
s z c z e n i a  cierpień wielkich i bólów nie­
zmiernych, stale była przewodnią dla wojsk 
polskich i polskiego narodu, czy to w  go­
dzinach walk zwycięskich, czy też w  dni 
klęsk, ale bohaterskich, przez cały czas 
powstania, a nawet na wygnaniu i wy- 
chodźtwie cierpiącem, a mężnem. Głęboko 
bowiem wówczas tkwiło w  narodzie po­

czucie godności w łasnej; wierzono święcie, 
że świadomy swych celów lud, potrafi prze­
zwyciężyć najtrudniejsze chociażby prze­
szkody, zdoła obalić brutalną siłę najazdu. 
Z początkiem lat trzydziestych minęło już 
przecie ogólne odrętwienie, wywołane 
odkryciem Towarzystwa Patryotycznego, 
zgwałceniem wyroków sądu przez rząd, 
zakończonem tyloletnią męczarnią Wa- 

leryana Łukasińskiego w  Szlisselburgu. 
Poczęła się podówczas nanowo rozwijać 
konspiracya polska, jednym z przejawów 
której było sprzysiężenie w  szkole podcho­
rążych, które tak doniosłą rolę odegrało 
w  wybuchu listopadowym. Poczęło się ró­
wnież potęgować świadome poczucie pom­
sty, poczęła się także rozwijać konieczność 
stoczenia walki z przemocą. Zdawano so­
bie sprawę z tego, że dyplomatyczne za­
biegi Adama Czartoryskiego, jego rachuby 
na osobistą przyjaźń z carem Aleksandrem 
w  sprawie Polski, dodatnich wyników dać 
nigdy nie mogą, że rosyjska racya stanu, 
którą kierować się musiał przecież A le ­
ksander 1, wyklucza niepodległość Polski, 
że zdążać musi do maksymalnego ograni­
czenia wolności Królestwa Polskiego. Fakty 
życiowe coraz bardziej to potwierdzały. 
Z drugiej strony wyciągnięto ze strony na­
szej całkowitą konsekwencyę polskiej ra- 
cyi stanu —  walkę o wolność „waszą i na­
szą". Ta dalekosiężna konsekwencya, to 
dążenie świadome do walki z najazdem, 
ta chęć pomszczenia tysiącznych ofiarni- 
ków, wielka myśl, którą W ysocki kilkoma 
zaledwie słowy wypowiedzieć potratił, myśl 
walki i zemsty, która potrafiła ogarnąć 
umysły i serca milionów walczących, jest 
już sama przez się wielkim wypadkiem 
dziejowym.

Mija dzisiaj siedmdziesiąt siedm lat od 
Listopadowej Nocy. O osiem prawie dzie­
siątków lat dłuższą jest niewola nasza; 
bez słonecznych chwil, beznadziejnie jak­
by bytujemy z dnia na dzień. Spaczyły 
się nasze serca i nasze umysły. Przez te 
siedmdziesiąt siedm lat nastapiła zupełna 
deprawacya polityczna i społeczna naszych 
klas nieproletaryackich. N ie mają one dzi­
siaj swoich Piotrów  Wysockich, nawołują­
cych do pomsty i walki na śmierć lub ży­
cie. N ie mają one swoich podchorążych, 
idących na Belweder, brać żywcem lub 
trupa Konstantego. W ysyłają  natomiast 
innych swoich delegatów do Konstantego 
następców. Zaledwie na potulne prośby 
zdobyć się mogą. W alki wszelkiej się w y­
rzekają. Najlepszych w  narodzie, tych, co 
za wolność giną i ginąć potrafią, wyklina­
ją, usuwają po za nawias „społeczeństwa". 
Szczytem ich politycznej mądrości jest bier­
ność i poddanie się. Zapomnieli oni słów

Mikołaja I, wypowiedzianych w  r. 1835 do 
delegacyi warszawskiej: „W y  się nie pod­
dajecie tylko materyalnej sile. Ja się jej 
trzymam". Zapomnieli oni, iż w  słowach 
powyższych mieści się zarazem wskazanie 
dla ludzi polskich, że materyalną siłę ca­
ratu zwalczyć można materyalną siłą pol­
skiego ludu; należy tylko i trzeba ją  two­
rzyć. Polskie klasy nieproletaryackie o tem 
wszystkiem podczas długoletniego okresu 
niewoli zapomniały, lub pamiętać nie chcą. 
Jeden tylko proletaryat o tem wszystkiem 
pamięta. Jeden tylko proletaryat świado­
mie dąży do stworzenia ludowej, materyal­
nej siły. I jeden tylko proletaryat w  dzi­
siejszym dniu, w rocznicę Listopadowej 
Nocy, głośno .‘stwierdza, że są jeszcze sta­
re browary w  Warszawie. M. Ost.

Propaganda przyłączenia 
Galicyi do Rosyi.

Jedynym, jak dotychczas, wynikiem zjaz­
du praskiego, na którym Dmowscy i Ba­
liccy bratali się z Werguńami i Filewicza- 
mi, jest olbrzymi wzrost apetytu na wscho­
dnią Galicyę. Od tego zjazdu datuje się 
akcya energiczna, mająca przygotować 
grunt do zajęcia Galicyi wschodniej przez 
wojska Mikołaja II. Akcya ta prowadzona 
jest z dnżym zasobem sprytu i przebie­
głości. Świadczy o tem chociażby sposób, 
w  jaki „obrabia się" z jednej strony ro­
syjską opinię publiczną, z drugiej zaś lu­
dność chłopską tych powiatów Galicyi, 
na które Rosya ma przedewszystkiem 
apetyt.

Na pierwsze rzucają jaskrawe światło 
wspomnienia hr. Bobryńskiego, drukowane 
obecnie w  organie półurzędowego nacyo- 
nalizmu rosyjskiego —  „Nowoje W rem ia". 
Gzarnoseciniec rosyjski, hr. Bobrynskij, 
przyjechał do Pragi na zjazd „neosłowiań- 
ski", pragnąc zoryentować się w  stosun­
kach Słowiańszczyzny zachodniej, obcych 
dla niego najzupełniej, tak samo, jak dla 
każdego Rosyanina. W iedział tylko tyle, 
że Polacy rezygnują ze swych aspiracyj 
separatystycznych i stoją na gruncie sło­
wiańskim „bez zastrzeżeń". Dowiedział się 
tego od p. Dmowskiego i jego satelitów, 
więc przyszedł do przekonania, że w  Pra­
dze urwie się wreszcie łeb całej kwestyi 
polskiej w zaborze rosyjskim i złoży się 
ją  ad acta przy pomocy kilku zręcznych 
obietnic, iż „społeczeństwo rosyjskie" na 
przyszłość Polaków już gnębić nie będzie, 
bo i po cóżby miało to robić, jeżeli pp. 
Dmowscy i Baliccy chętnie godzą się na 
przedzierzgnięcie w „Rosyan, mówiących 
po polsku" ?

Dr W. WERESAJEW.

Wspomnienia lekarza
z wojny rosyjsko-japońskiej.

P rze jażd żk a  do Gunczulina.
Z końcem stycznia otrzymałem z Guuczu- 

iina telegram od bardzo dobrego znajomego, 
podoficera, który został ranny pod Sandepu 
i leżał w gunczulińskim szpitalu. Pojechałem, 
aby go odwiedzić.

Na dworcu w Mukdenie poszedłem do kasy 
i zażądałem biletu. Okazało się, że bilety mo­
żna dostać tylko za pisemnem poświadcze­
niem komendanta stacyi. Poszedłem do ko­
mendanta.

— Teraz już zapóźno. Musi pan przyjść 
przed l l V 2. Nie mogę obecnie wydać panu

! poświadczenia.
— Przepraszam pana, ale pociąg odchodzi 

za czterdzieści minut.
— Wszystko jedno! Mógł pan przyjść pun­

ktualnie !
— Proszę, niech mi pan powie, skąd mam 

wiedzieć, co pan rozumie pod słowem „pun­
ktualnie". W  urzędowym „Wiestniku man­
dżurskiej armii" jest zamieszczony rozkład 
azdy, lecz tam pan nie zawiadamia, że trzeba

_ przyjść na godzinę przed odejściem pociągu. 
~ \ ja, na takie zimno, wytrząslem się 12 wiorst 
~ aa wózku, gdyż telegraficznie zostałem we­

zwany do rannego znajomego.
— To mnie nic nie obchodzi! — odpowie­

dział zimno komendant.

— No, to niech mnie pan objaśni, do ko 
go się mam tutaj zwrócić, kto jest pańskim 
zwierzchnikiem ?

— Nie wiem.
I komendant odwrócił się plecyma.
Sprzeczaliśmy się jeszcze z pięć minut; 

przez ten czas możnaby było wydać z tuzin 
poświadczeń. Wkońcu komendant zmiękł i 
dał mi poświadczenie.

Dostałem bilet. Pociąg był przepełniony 
oficerami i żołnierzami. Ledwie z trudem 
znalazłem miejsce. Zacząłem rozmowę z są­
siadem i wyraziłem oburzenie na panujące 
na stacyi porządki.

— Ale po co pan kupił bilet? — spytał 
ze zdziwieniem obok siedzący oficer.

— Jakżeż mogłem inaczej?
— Czyż pan tego nie wie, że u nas wszel­

kie prawne postępowanie wtłoczono we wszy­
stkie możliwe trudności specyalnie w tym 
celu, aby ludzie dopuszczali się postępków 
bezprawnych?

— Ale jak można jechać bez biletu? Jeśli 
konduktor zapyta..."

— Cooo? Poślij go pan do wszystkich 
dyabłów, i basta! A  gdyby się upierał, daj 
mu pan w mordę!

Rzeczywiście większość jechała bez biletów. 
Od tego czasu sam zacząłem jeździć bez bi­
letu i oświecałem niedoświadczonych nowi 
cyuszów. Dostać bilet było rzeczą trudną i 
mozolną, trzeba było przewędrować przez 
cały szereg instancyj; w jednem miejscu wy 
dawano poświadczenie, w  drugiem przybijano 
pieezątkę, w trzeciem wreszcie wydawano 
bilet; komendanci byli grubianami i pyszał­

kami. Jechać bez biletu była zato dziwnie 
łatwo i prosto.

Od Mukdemu do Gunczulina jest około 
200 wiorst. Na przebycie tej przestrzeni stra­
ciliśmy trzy doby. Pociąg wystawał godzi­
nami na każdej zwrotnicy.

W wagonie nieustannie opowiadano i dys­
kutowano. Jechało wielu takich, którzy brali 
udział w ostatniej bitwie. Z rozgoryczeniem 
wymyślano na Kuropatkina i szydzono z jego 
„geniałności" w ustawicznem cofaniu się. Je­
den z oficerów zupełnie osłupiał, gdy oka­
zało się, że ja nie wiedziałem, iż Kuropatkin 
już oddawna stracił rozum.

—  No, dobrze, a kogóżby pan, według 
swego zdania, postawił na jego miejscu!

Bardzo często stawiałem to pytanie w cza 
sie wojny i zawsze otrzymywałem jednaką 
odpowiedź.

— Kogo?...
Oficer myślał i wzruszył po chwili ramio­

nami.
— Tak, rzeczywiście, niema nikogo, gdyż... 

to prawda!
Pewien podpułkownik, który brał udział 

w ostatniej bitwie, mówił rozdrażnionym to 
nem. Opowiadał, że przy wszystkich atakach 
rezerwy spóźniały się systematycznie, opo 
wiadał o tem bezgranicznem zaufaniu wyż­
szych oficerów do map, których niedokła 
dność musiała chyba być im znaną:

— Saudepu było ostrzeliwane i zdobyte 
podług mapy Nr. 6; w tej chwili wysłano 
do Petersburga radosną depeszę; wtem nagle 
niespodzianka: bezpośrednio za zburzoną czę­
ścią wsi wznosiła się druga część, której

istnienia nikt nie przeczuwał, z dziewiczo nie- 
naruszonem obwarowaniem; pulemioty z re­
dut kosiły, jak trawę, nasze naprzód posu­
wające się pułki — i musieliśmy się ccfaąć. 
Dlatego teraz ta druga część wsi jest tak 
wyraźnie oznaczona na mapie Nr. 8.

— Ależ proszę was, aż do bitwy pod 
Laojanem była ta część w naszem ręku, 
dlaczego nie znaleźliśmy trochę czasu, aby 
porobić dokładne mapy?

— I u nas zdarzyło się coś podobnego — 
opowiadał drugi oficer. — Ośmnasiu naszych 
strzelców zajęło wieś Beitadżi, wspaniały 
punkt obserwacyjny, można nawet powiedzieć, 
klucz do Sandepu. Niedaleko stał jeden pułk. 
Dowódca strzelców posłał do komendanta 
pułku z prośbą, aby przysłano mu dwie kom­
panie. „Nie mogę. Pułk stoi w rezerwie i 
bez pozwolenia mego zwierzchnika nie mogę 
tego uczynić". Wtem przyszli Japończycy, 
przegnali strzelców i zajęli wieś. Aby ją od­
zyskać, musiano poświęcić trzy bataliony...

— Tak, gdybyśmy mieli tutaj nawet mi­
lion żołnierzy i tak nie zwyciężymy, — we­
stchnął podpułkownik.

** *
Po długiem błądzeniu po Gunczulinie zna­

lazłem wkońcu mego przyjaciela, z odciętą 
ręką; odstawiano go właśnie razem z innymi 
do Charbina. Mieliśmy półtorej godziny czasu 
do odejścia pociągu sanitarnego.

Skoro odjechał, dowiedziałem się o najbliż­
szy pociąg do Mukdenu.

— O czwartej po południu. Zresztą wczo­
raj nie odszedł.
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A le po drodze w Krakowie i w  Pradze 
hr. Bobrynskij dowiedział się rzeczy je ­
szcze ciekawszych. Dowiedział się miano­
wicie, że pp. Zdziechowsey, Baliccy, Dmow­
scy itd. nietylko nic nie mają przeciwko 
zrusyfikowaniu Rusinów galicyjskich, ale 
gotowi współdziałać z takimi zachodami. 
Wszakżeż „Świat słowiański* wyraźnie 
wysunął program zmoskwiczenia szkół, 
sądów i urzędów Galicyi wschodniej jako 
rekompenzatę za uwzględnienie w  K ró le­
stwie praw języka polskiego.

Dowiedziawszy się tych pocieszających 
rzeczy, hr. Bobrynskij wraz z paru inny­
mi „neosłowianami* rosyjskimi pojechał 
na Ruś galicyjską, aby się przekonać na­
ocznie, w  jakim stopniu ta ostatnia już 
dojrzała do roli „rekompenzaty* dla Rosyi.

I  tu ujawnił się cały spryt aranżerów 
wycieczki —  rozmaitych menerów partyi 
moskalofilskiej, tak energicznie popiera­
nych przeciwko Ukraińcom przez staro­
stów i „Radę narodową*. Że postępowano 
z  nadzwyczajnym sprytem, o tem świad­
czą owe wspomnienia hr. Bobrynskiego, 
drukowane obecnie przez organ polakożer­
ców petersburskich.

Moskalofile obwozili hr. Bobrynskiego i 
jego  kolegów po prawdziwych „wioskach 
potemkinowskich*, w  których przyjm owały 
ich banderye z chorągwiami rosyjskiemi, 
w  których chłopi przemawiali po rosyjsku 
i zapewniali gości z „Rusi państwowej*, 
że są Rosyanami, żadnej Ukrainy znać nie 
chcą itd.

O wszystkiem, co hr. Bobrynskij widział 
i  słyszał w  tych „iście rosyjskich* wio­
skach, plebaniach i domach, które mu po­
kazywano, naturalnie pisać nie może. W y ­
świadczyłby tem bowiem niedźwiedzią 
przysługę swoim przyjaciołom. A le  i tego, 
co opisuje w  dzienniku polakożerczym, w y­
starcza, aby mieć pojęcie o całej głębi 
bezczelności tych mistyfikacyj, jakie mu 
zgotowano.

Hr. Bobrynskij wrócił do Rosyi pod 
wrażeniem, że to, co mu w  Galicyi poka­
zano, jest rzeczywistością realną i stał się 
fanatycznym agitatorem zespolenia „Rusi 
zakordonowej* z „Rusią państwową*, czyli 
z  Rosyą. Dudykiewiczom, Sanykom, Hli- 
bowickim i Markowom zupełnie opłaciły 
się starania, podjęte przy aranżowaniu 
owych uroczystości a la Potemkin.

Hr. Bobrynskiego trzeba było przekonać, 
że wschodnia Galicya —  to Rosya, poka­
zywano mu więc wszystko, co tylko mo­
g ło  go w  tem mniemaniu utwierdzić. W iem 
ze źródeł zupełnie pewnych, że zaprezen­
towano mu nawet... obszarnika-Rosyanina, 
na dowód, że i „ziemiaństwo rosyjskie* w 
Galicyi poczuwa się do takiej samej łącz­
ności z „Rosyą państwową*, jak i „rosy j­
skie masy ludowe* tego gnębionego przez 
Austryę kraju. Jednocześnie chłopom ru- 
sińskim przedstawiono hr. Bobrynskiego 
jako „wysłannika carskiego*, który przy­
jechał, aby przyjrzeć się ich doli i zawieźć 
carowi ich skargi na ucisk polsko-austrya-

cki. Zakrzątnięto się też energicznie koło 
unaocznienia chłopom rusińskim, że R o­
sya —  to raj prawdziwy i że car jest o j­
cem swego ludu.

W  tym celu zorganizowano wycieczkę 
chłopów ruskich do Poczajowa i Kijowa. 
W ycieczkę tę aranżowano w  zupełnie ten 
sam sposób, w jaki mistyfikowano hr. Bo­
brynskiego. W ycieczka była jednem pa­
smem uroczysteści i traktamentów. Oto­
czono wycieczkowiczów potrójnym kordo­
nem „straży bezpieczeństwa*, która przed­
sięwzięła wszelkie środki ostrożności, aby 
do chłopów galicyjskich nie miał dostępu 
nikt z poza sfanatyzowanych trabantów 
Heliodora i członków organizacyj czarno­
secinnych. Karmiono, pojono i obdarowy­
wano biednych chłopów, opowiadano im
0 rozkoszach poddaństwa rosyjskiego, tłó- 
raaczono, że w  Rosyi prześladuje się ty l­
ko żydów  i tych, co chcą cara zabić, źe 
ani nędzy, ani podatków tam niema itd. 
Otumanionych, rozentuzyazmowanych do 
„raju carskiego*, opakowanych wydawni­
ctwami czarnosecinnemi przywieziono do 
domów, gdzie się stali zapalonymi agita­
torami idei przejścia Galicyi pod władzę 
caratu.

Kto się stykał z chłopami, wożonymi 
przez moskalofilów do Rosyi, ten wie, że 
żadne argumenty przeciwko rządowi ro­
syjskiemu nie mogą trafić do ich ciemnych, 
otumanionych głów. Oni „w idzieli na w ła­
sne oczy* raj rosyjski, jak na własne oczy 
widział w Galicyi „Rosyę* Lr. Bobrynskij.
1 on i oni są w  jednakowym stopniu prze­
konani, że Galicya powinna pójść „pod 
białego cara*, którego chłopi, spropago- 
wani przez wydawnictwa moskalofilskie i 
agitatorów a la Monczałowski, nazywają 
pieszczotliwie „M ykolcio*.

Agitacya za przyłączeniem wschodniej 
Galicyi do Rosyi prowadzi się od czasu 
zjazdu praskiego ze spotęgowaną energią. 
Rząd carski widać nie żałuje środków na 
skaptowanie sobie serc przyszłych podda­
nych, to też Austrya niechybnie doczeka 
się chwili, kiedy wojska rosyjskie, prze­
kraczające Zbrucz, przyjęte będą „Chle­
bem i solą* przez ludność, odpowiednio 
spropagowaną.

Związek posłów socyalno-demo- 
krafyozsiycfi a parlament

Przed zebraniem się Rady państwa od­
było się w  Wiedniu zebranie wszystkich 
posłów socyalno-demokratycznych celem 
zajęcia stanowiska wobec prac parla­
mentu.

W  dyskusyi skonstatowano, że wobec 
usiłowań rządu i idących mu w  tej m ie­
rze na rękę stronnictw, stanowiących byłą 
koalicyę, o uchwalenie w  drodze nagłej 
prowizoryum budżetowego i ustawy o ane- 
ksyi Bośni, socyalni demokraci zaznaczają, 
że takie wnioski nagłe mogą odnosić s.ę 
tylko do pierwszego czytania. Usiłowanie

uchwalenia tych ustaw we wszystkich trzech 
czytaniach z pominięciem obrad komisyj­
nych należy zwalczać jak najostrzej, po­
nieważ postąpienie takie sprzeciwiałoby 
się regulaminowi i nie znajduje uzasadnie­
nia ani rzeczowego ani politycznego. Re­
prezentanci związku w  konferencyi przy­
wódców klubów otrzymali polecenie, aby 
na konferencyi wyjaśnili to stanowisko.

W  s p r a w i e  a n e  k s y i  uchwalono 
wnieść następującą interpelacyę:

Aneksya Bośni i Hercegowiny naraziła 
ważne interesa ludności Austryi na w iel­
kie szkody. Bojkot towarów austryackich 
w  Turcyi spowodował już znaczny upadek 
naszego eksportu. Przem ysł, dotknięty 
ciężkiem przesileniem, został narażony na 
utratę ważnego rynku zbytu, a tysiącom 
robotników grozi utrata pracy. Oburzenie 
ludności w  Serbii i Czarnogórze na ane­
ksyę spowodowało zarząd wojskowy do 

J zatrzymania w  XV . korpusie armii ludzi 
po wysłużeniu obowiązkowych 3 lat i do 
powołania rezerwistów zapasowych. P o ­
k o j o w i  e u r o p e j s k i e m u  g r o z i d z i ś  
p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Przez nadanie anektowanym krajom de­
mokratycznej konstytucyi można było uspo­
koić wzburzenie. Jeżeli rządy austro-wę- 
gierskie nie mają w  krajach anektowanych 
być uważane jako znienawidzone panowa­
nie obcych, należy ludności przyznać p r a ­
w o  s a m o r z ą d u ,  wykonywanego przez 
parlament krajowy na podstawie powsze­
chnego i równego prawa głosowania.

Przyznanie właścicielom rolnym przyw i­
lejów  wyborczych uniemożliwia konie­
czną reformę agrarną; przywileje w ybor­
cze na korzyść katolickiego klerykalizmu 
podniecają narodową i wyznaniową niena­
wiść w  obu krajach. Z tych powodów za­
pytujemy rzą d :

1) czy gotów jest przedłożyć parlamen­
towi wyczerpujące sprawozdanie o położe­
niu w  Europie, a w  szczególności o nie­
bezpieczeństwie wojny na Bałkanie i o 
szkodach, poniesionych przez przemysł au- 
stryacki jako wyniku aneksyi Bośni i Her­
cegow iny;

2) czy rząd jest skłonny zażądać od rzą­
du wspólnego najrychlejszego ogłoszenia 
dla anektowanych krajów demokratycznej 
konstytucyi, opartej na powszechnem i ró- 
wnem prawie głosowania.

W  s p r a w i e  z a t r z y m a n i a  ż o ł n i e -  
r z y, którzy wysłużyli 3 lata i wogóle za­
rządzeń wojskowych w  Bośni uchwalono 
wnieść następującą interpelacyę:

Zarząd wojskowy pomnożył stan czynny 
XV. korpusu o 6000 ludzL w ten sposób, 
że zatrzymał żołnierzy po wysłużeniu 
3 lat, oraz przez zatrzymanie rezerwistów, 
którzy odbyli 8 tygodniowe ćwiczenia. Za­
trzymanie żołnierzy po 3 latach jest cięż­
ką krzywdą, zaś zatrzymanie rezerwistów 
w bardzo przepełnionych ubikacyach w oj­
skowych w  Bośni i Hercegowinie jest cięż­
kiem narażeniem ich zdrowia. Choćby 
wzmocnienie siły wojennej było koniecz-

—  To może i dziś nie pójdzie?
— Możliwe.
Ktoś mnie objaśnił, że na piątym torze 

stoi pociąg wojskowy, który zaraz odchodzi 
na Południe. Otrzymałem pozwolenie na jaz­
dę tym pociągiem.

Około wieczora stanął pociąg u stóp wzgó­
rza — lokomotywa była za słabą, aby wcią­
gnąć wagony na górę. Wróciliśmy do naj­
bliższej zwrotnicy, odczepiliśmy część wago­
nów i pojechaliśmy dalej. W nocy na innem 
wzgórzu oderwały się cztery ostatnie wago­
ny i stoczyły się na dół. Zaczęliśmy gonić 
za nimi. Maszynista powiedział nam:

—  Po drodze zdarzają się ustawiczne 
przystanki, potem chce się odzyskać straco­
ny czas i jedzie się szalenie. Zamiast 30 wa­
gonów przyczepiają 40. Wskutek tego po­
wstają nowe, nieoczekiwane trudności i przy­
padki. Wagony są stare i liche; ten, który 
się oberwał, wyrwał hak razem z drzewem, 
w  które był hak wkręcony.

Rano przesiedliśmy się do innego pociągu, 
który dopędził nasz eszelon. Stary ogromnie, 
rozklekotany wagon trzeciej klasy trzeszczał 
i trząsł się okropnie; czasami pod pokrytą 
brudem podłogą powstawał ogłuszający ło­
skot i wagon zaczynał galopować. W  ustępie 
stały obrzydliwe kałuże, kurek wodociągu 
nie funkeyonował.

W  nocy, gdy wszyscy spali, pobudził nas 
nagle konduktor i kazał wysiadać, gdyż wa­
gon dalej nie pójdzie.

— Dlaczego ?

— Bo jest zepsuty.
—  Złamało się co? Trzeba reparować?
— Nie; jest całkiem zużyty. Będzie w y­

rzucony.
Wyleźliśmy ze śmiechem z wagonu: „Cał­

kiem zużyty!* W  nocy w połowie drogi —  
nic się właściwie nie zepsuło, tylko wagon 
był poprostu z u p e ł n i e  z u ż y t y ,  zgniły, 
podziurawiony... Teraz wyjaśniały się także 
przyczyny częstych nieszczęśliwych wy­
padków.

Aż do szóstej rano musieliśmy czekać na 
stacyi; pociąg szybował, dla nas przyczepio­
no ogrzewalny wagon. Wsiedliśmy —  prze­
raźliwe zimno, w oknach ani jednej szyby, 
piecyk żelazny — zimny. Niektórzy oficero 
wie jechali z dieńszczykami. Ci wpadli na 
dowcipny pomysł i pozatykali czemkolwiek 
okna, potem poszli do palacza.

— Hej, w piecu napalić!
Palacz przyniósł drzewa, próbował zapalić, 

próbował, próbował... Drzewo było mokre i 
nie chciało się palić. Oficerowie zaczynali 
kląć. Pociąg ruszył. Było straszliwie zimno, 
palce u nóg zaczynały drętwieć i tracić wszel 
kie czucie. Dieńszczycy mordowali się przy 
piecu i wypalali zapałki pudełko za pudeł 
kiem. Drzewo syczało i dymiło, nie chciało 
się jednak palić.

Wszyscy byli źli i klęli. Nie można było 
dostać na stacyach, z wyjątkiem większych, 
czegoś do jedzenia; nie zawsze można było 
kupić ehleba. Oficerowie opowiadali o panu­

jącym wszędzie braku środków żywności i 
pomieszczeń,

— Proszę, niech pan powie, gdzie właści­
wie jesteśmy? Na tyłach półmilionowej armii, 
czy na wyspie Robinsona Kruzoe?... Oto ro­
syjskie państwo!...

W wagonie stawało się coraz zimniej. Do­
stawano bólu głowy, zimno przenikało do 
szpiku kości. Błyszcząco biały, puszysty szron 
pokrywał ściany. Już nikt nie klął — wszy­
scy siedzieli pochmurni i milczący na dre­
wnianych ławkach, otulając się w futra.

Na jednym przystanku dwóch dieńszczy- 
ków wyskoczyło z wagonu; przez pięć mi 
nut bawili niewiadomo gdzie i wrócili z szel 
mosko zadowolonemi minami. Zamknęli ostro­
żnie drzwi za sobą. Jeden rozpiął kożuch i 
wyciągnął z za pazuchy siekierę, którą pra 
wdopodobnie gdzieś ściągnął.

— No, niech się wasze błagorodia tro­
szeczkę usuną!

Wsadził siekierę między deski ławki i je 
dną z nich wyłamał.

— To drzewo będzie chyba suche! —  za­
uważył, położył deskę na podłodze i zaczął 
ją łupać.

W piecu zapłonęło, po wagonie rozeszło 
się przyjemne ciepło. Wśród ogólnego śmie­
chu poszła druga deska do pieca, potem trze­
cia... Ławki znikły, lecz za to piec rozżarzył 
się do czerwoności.

To szelmy z tych drabów! — mówili za­
chwyceni oficerowie.

nem, mogło ono nastąpić w  mniej ciężkiej 
formie. Zapytujemy przeto rząd:

Czy jest gotów zażądać od wspólnego 
ministerstwa wojny, aby żołnierze, którzy 
w ysłużyli 3 lata, oraz rezerwiści XV. kor­
pusu zostali rozpuszczeni do domów.

W  s p r a w i e  u b e z p i e c z e n i a  na  
s t a r o ś ć  uchwalił Związek wnieść w n i o ­
s e k  n a g ł y  przez posłów tow. Elderscha, 
Czerny’ego i Moraczewskiego z żądaniem, 
aby projekt rządowy stanął zaraz na po­
rządku dziennym parlamentu po pierw- 
szem czytaniu prowizoryum budżetowego 
i ustawy o aneksyi.

Śląska reforma wyborcza 
w świetle cyfr.

Socyalne po lepszen ie  p ra w a  w y b o rezeg *
śląskiego jest tylko pozorne, albowiem na * 
mandatów z klasy powszechnego głosowania 
pomnożono mandaty wyborców uprzywilejo­
wanych k i l k a k r o t n i e .  Stworzono bowie0> 
nową klasę wyborców najwyżej opodatkowa­
nych z 6 mandatami, pomnożono mandaty 
z kuryi miast o 1, z kuryi opodatkowanych 
w gminach wiejskich o 8 i dodano Izbie han­
dlowo przemysłowej 1 mandat.

Nadto w yrzucono  część w y bo rcó w  
z kuryi gmin wiejskich. Według dotychcza­
sowego prawa wyborczego mieli prawo gło­
sowania w miastach i w gminach wiejskich, 
obok opłacających 5 zlr. czyli 10 koron j a- 
k i c h k o l w i e k  podatków bezpośrednich, 
także wszyscy ci, którzy mieli przy wybo­
rach gminnych prawo wyborcze przynajmniej 
w II kole. Tam zaś, gdzie istnieją tylko dw* 
koła przy wyborach gminnych, przysługiwa­
ło prawo wyborcze do sejmu wszystkim tytf’ 
którzy należeli do górnych dwóch trzecich 
między opłacającymi w tej gminie podatfc' 
bezpośrednie.

R ozm iary  rabu n k u  w ybo rczego .
W ten sposób mieli prawo wyborcze *  

niektórych okręgach wiejskich (ap. w c i * '  
s z y ń s k i m )  nawet tacy, którzy płacili za­
ledwie 1 K 38 h bezpośrednich podatków 
w żadnym zaś okręgu wiejskim Śląska ni* 
był wykluczonym od głosowania na posł* 
kto płacił 4 K 46 h podatków bezpośrednich 
W okręgu miejskim skoczowskim mieli h* 
tej zasadzie prawo wyborcze już tacy, któ­
rzy płacili 6 K 8 h podatku. Prasa narodo­
wo demokratyczna polska łudzi tedy świado­
mie opinię publiczną, jeżeli baje o tem, i 
okręg miejski skoczowski, w  którym jest o- 
krągło 2300 Niemców a 5000 Polaków, mo­
że być kiedykolwiek zdobyty przez Pola­
ków. Niemcy stanowią tam bowiem klasę 
burżuazyjną, natomiast w s z y s t k i m  po i -  | 
s k i m drobnym rzemieślnikom, kramarzo®. * 
chałupnikom, małym urzędnikom, trochę lc 
piej zarabiającym robotnikom z r a b o w a n  
p r a w o  w y b o r c z e  przez to, że postano­
wiono, iż p r a w o  w y b o r c z e  ma  o d t ą u  
t y l k o  t en,  k t o  p ł a c i  10 K b e z p o ś r e ­
d n i c h  p o d a t k ó w  r e a l n y c h  l u b  t e ż  
20 K p o d a t k u  o s o b i s t o - d o c h o d o - j  
w e  go.

Tym sposobem zapewniono burżuazyi nie­
mieckiej na zawsze mandaty zarówno w sko­
czowskim, jak i we wszystkich innych okrę­
gach miastowych. Tak więc wszyscy dotych­
czasowi wyborcy, opłacający niższe podatki, 
tracą prawo głosowania w kuryach uprzywi­
lejowanych i zostali zepchnięci do klasy w y­
borców proletaryackich w klasie powszechne 
go głosowania, gdzie oczywiście s t a n o w i  
b ę d ą  p r z e c i w w a g ę  w o b e c  g ł o a ó  
r o b o t n i c z y c h .

P lu ra ln e  p ra w o  w yboreze .
Wyborca z kuryi powszechnego głosowa 

nia ma t y l k o  j e d e n  g ł o s ;  każdy nato 
miast wyborca kuryi uprzywilejowanych m i 
d w a  g ł o s y ,  jeden w swojej kuryi, drug, 
w kuryi powszecheego głosowania; kup- ]r 
i przemysłowcy mają nadto pośrednio t r z  j 
c i  g ł o s  jako wyborcy do Izby handlów ! 1 
przemysłowej.

P o d z ia ł na k u rye .
Dotychczasowy podział w y b o r c ó w  1 

trzy „kurye* zniesiono a zastąpiono go i 1 ' 
działem na „klasy*. Za to p o s ł ó w  w s 
mie podzielono na kurye: będzie więc 1* 
rya wielkiej własności ziemskiej, kurya p*s 
mysłu i miast i kurya gmin wiejskich. F 
żda kurya wybiera osobno swoich zastępem 
do wydziału krajowego. Ponieważ jednak 
tym podziale posłowie z klasy powszechne 
głosowania będą należeli jedni do kuryi mir „  
a drudzy do kuryi gmin wiejskich, więc i % 
będą oni mogli nigdy wysłać własnego 
prezentanta do wydziału krajowego.

<

K R A W A T Y  i)oleca bardzo tani0 W IE R Z E J S KW  W  A m k  ML m  wybór kolorów I fasonów nadzwyczajny, k r a k ó w , r y n e k  ró g  ni. r io ry a fisk u

Gim nastyka hygien iczna d la  dzieci szkolnych w  gc 
dżinach popołudniowych. Gim nastyka leczn icza ortopedy
czna od 9— 1 i od 4 — 6. Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby- 

Leczn ica ortopedyczno-chirurgiczna, ul. Zyblikiewicza 9. Tel. 796. w ó w i  kości, stopy płaskie i t. d. Dr Merz. Dr Staszewski. Dr W a '
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Pokrzyw dzen ie  n arod ow e .
Dotychczas wypadał jeden n i e m i e c k i  

poseł na 12.000 obywateli, jeden c z e s k i  
na 48.000, a jeden p o l s k i  dopiero na
73.000 obywateli.

Obecnie będą m ieli: Niemcy, których jest 
296.671 aż 39 ; Polacy, których jest 220.472 
tylko 10; Czesi zaś, których jest 146 265 
głów nawet tylko 6 posłów — czyli wypa­
dnie : jeden poseł niemiecki na 7092, jeden 
poseł polski na 22 047, a jeden poseł czeski 
na 24.477 obywateli.

Jeden Niemiec jest zatem na Śląsku prze 
szło trzy razy więcej wartym obywatelem 
od Polaka lub Czecha i ma trzy razy wię 
cej praw obywatelskich i wpływu polity­
cznego.

W tem zestawieniu najlepiej wyraża się 
wprost potworna niesprawiedliwość społeczna 
i narodowa zamierzonej reformy wyborczej

I taką reformę ośmieliły się „Dziennik Cie­
szyński* i „Głcs ludu śląskiego* nazwać 
„znacznym postępem pod względem równo 
uprawnienia narodowego*. Doprawdy „ g ł ó d  
m a n d a t ó w *  i „ c h ę ć  p o s ł o w a n i a *  u- 
czyniły niedawnych „radykałów* bardzo 
skromnymi.

Zaostrzen ie  w a lk i n a rod ow ośc iow e j.
Jako pierwszorzędny cel reformy wybór 

czej uważali wszyscy, jeżeli nie zupełne za 
łagodzenie istniejących p r z e c i w i e ń s t w  
n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  to przynajmniej 
m o ż l i w e  i c h  z m n i e j s z e n i e .  Głownem 
źródłem antagonizmów (przeciwieństw) naro 
dowościowych jest niczem nie uzasadniona 
supremacya, to jest pierwszeństwo, Niemców 
w sejmie śląskim. Wykazaliśmy powyżej, że 
nowa ordynacya wyborcza nie usuwa uprzy­
wilejowanego stanowiska Niemców, lecz prze­
ciwnie u t r w a l a  n i e m i e c k ą  h e g c m o  
n i ę (panowanie) w kraju, a tem samem u 
trwała też ognisko niezadowolenia i wrzenia 
narodowościowego.

Ważnjm i skutecznym środkiem ograni 
ezena płaszczyzny wzajemnego tarcia po 
między poszczególnemi narodowościami, jest 
narodowościowe odgraniczenie okręgów wy 
borczycb. Tymczasem nawet pod tym wzglę 
dem nowa rtfnrma wyborcza nie spełniła 
swego zadania wcale. Liczne wsie i miaste 
czka w opawskiej części Śląska, jak Kata 
rzynki, Lesk owiec, Dćrna itd., mające zna 
cziie w i ę k s z o ś c i  c z e s k i e ,  wtłoczono 
sztucznie do okręgów n i e m i e c k i c h .  U 
czyniono to z e  s t i a e h u  p r z e d  s o c y a -  
l i s t a m i ,  bo te czeskie miejscowości są 
przeważnie r o b o t n i c z e  i głosowały przy 
ostatnich wyborach do parlamentu socyalno- 
demokratycznie!

Czy tym sposobem nie podłożono pod sło 
mianą i spróchniałą strzechę klerykalną w 
owych okręgach iskry, z której urośnie kie­
dyś wspaniały ogień świadomości klasowej 
i społecznej wśród tamtejszych chłopów, to 
dopiero przyszłość okaże; teraźniejszość na 
tom ast świadczy, że był to krok niezręczny, 
bo, zamiast Tigasić, podniecił on jeszcze po­
żogę walki narodowościowej.

S p ó r  czesko -po lsk l..
Stosunki między Polakami i Czechami nie­

zawodnie również zaostrzą się tylko na tle 
walki o mandaty w nowych okręgach wy­
borczych I tak w okręgu miastowym^Fry- 
dek Bogumin Frysztatjest ogółem tylko 16 923 
mieszkańców, z tego 6522 Niemców, 6577 
Czechów a 4424 Polaków. Czesi z Polakami 
tworzyliby większość, gdyby nie było z gó 
ry wiadomo, że drobnomieszczaństwo p 1 
skie (o ile jpie będzie wykluczone od prawa 
wyborczego) poprze niezawodnie z tGhórzo 
stwa i giupoty politycznej znowu jakiegoś 
Detnla. A  tym sposobem padnie znów nowy 
kamień obrazy w bratobójczej watce czesko- 
polskiej.

J e d y n y  o k r ę g  r o b o t n i c z y ,  w k t ó  
r y m  s o c y a l n i - d e m o k r a c i  m o g l i b y  
p r z e p r o w a d z i ć  s w e g o  k a n d y d a t a ,  
z a t r u t o  r ó w n i e ż  k w e s t y ą  n a r o d o  
w o ś c i o w ą ,  t w o r z ą c  g o  r o z m y ś l n i e  
m i e s z a n y m  p o d  w z g l ę d e m  n a r o d o  
w o ś < i o w y m. Jest to okręg wyborczy gmin 
wieislieh Ostrawa Polska—Bogumin Fi ysztat. 
Wedk g urzędowej statysyui jest tu: Poia 
ków 70.608, Czechów 50 850, Niemi ów 8034, 
miiją więc Polacy znaczną większość. Lecz 
między Polakami jest. wielu analfabetów, a 
en Ifabeci me mają prawa głosowania; kto 
ziś j st analfabetą, a kto „piśmiennym*, te 
go ustawa wyborcza nie okieela wcale, o 
tem będą rozstrzygać naczelnicy gmin, a na 
cz klikami tymi są właśnie w gminach spor 
nych czescy szowinistyczni inżynierowie lub 
ich maryonetki. «

Co z tego wyniknie, łatwo sobie wyobra­
zić : będą galicyjsko gessmanowskie wybory, 
będzie może nowe wydanie Koropca lub 
Ladzkiego, lub jeszcze coś gorszego... Tego 
pragnął antyludowy sejm laryszowski, do te 
go zdąża ta szczególna „reforma* z całą 
świadomością i bezczelnością.

Pozorom zm iana na  lepsze.
Prasa kapitalistyczna podnosi z uznaniem, 

że Dowa ordynacya wyborcza „zindustryali 
żuje* sejm śląski. Tak, jak gdyby on był 
dotychczas „agrarnym !“ Zobaczmyż sami: 
Dotychczas było 9 posłów wielkiej własno­
ści i 9 posłów z gmin wiejskich, razem z 
wirylistą, praskim biskupem, było tedy 19 
posłów „ziemian*, co czyni na 31 członków 
sejmu 61 procent, czyli większość była agrar­
ną. Obecnie będzie: 11 posłów z miast, 6 
z wielkiego przemysłu, 3 z izby handlowo 
przemysłowej i 8 z kuryi powszechnego gło­
sowania, razem 28, czyli... posłowie miejscy 
i przemysłowi będą mieli jeden głos wię 
kszości. Byłoby to bardzo pięknie, gdyby... 
cara ta rachuba nie była fikcyą, to jest pro 
stem samołudzeniem się i zabawką statysty­
czną. Bo czyż np. obaj Larische, króle wę 
głowi i właściciele licznych fabryk, mogli u 
chodzić dotąd za „agraryuszów* ? Albo czy 
taki Halfar, poseł z łaski Rothschildowych i 
Gutmanowych inżynierów górniczych, popeł 
nił w sejmie bodaj jeden czyn nieprzyjazny 
„wielkiemu przemysłowi* ? A  Tiiik, papiero­
wy pajac w ręku fabrykanta Josephyego i 
wszyscy inni? Sejm śląski nie był w rze 
czywistości nigdy reprezentacyą interesów 
agrarnych i dlatego klaskanie w dłonie z tej 
okazyi, że odtąd także jego skład cyfrowy 
będzie odpowiadał jego wielkokapitalistyczne 
mu usposobieniu, jest co najmniej dowodem 
rozczulającej naiwności statystów, wyciera­
jących stołki w redakcyach pism burżuazyj- 
nych.

Pokrzyw dzen ie  ludności w ie jsk ie j.
Natomiast prawdziwie oburzającem jest po 

krzywdzenie ludności wiejskiej również pod 
względem stosunku, w jakim stoją jej prawa 
polityczne do sumy opłacanych przez nią 
podatków. A  przecież przywileje wyborcze 
mają rzekomo swe usprawiedliwienie w cię­
żarach podatkowych.

Otóż w klasie wyborców z wielkiej posia 
dłości ziemskiej wypada jeden poseł już na
80.000 koron bezpośrednich podatków, pod 
czas gdy w klasie wyborców z gmin wiej­
skich musi się uzbierać d w a  r a z y  w y ż  
s z a  s u ma  p o d a t k ó w ,  zanim może być 
wybrany również tylko jeden poseł!

W okręgu gmin wiejskich Polska Ostrawa 
wynosi ogólna suma podatków bezpośrednich 
około pół miliona koron, podczas gdy okręg 
miastowy skoczowski płaci zaledwie 25 000 
koron. Na dobitkę złego poseł z okręgu wiej 
skiego polsko ostrowskiego będzie reprezen 
tował 70.000 mieszkańców polskich i cze­
skich, a poseł skoczowski całych 2000 Niem­
ców !

Sądzimy, źe dostatecznie scharakteryzo­
waliśmy tę prawdziwie „ r e a k c y j n ą *  re 
formę, jak ją słusznie nazwała nawet k le  
r y k a l n a  „Gwiazdka cieszyńska*.

I wobec tego wszystkiego politycy z za 
ścianka w rodzaju dra Michejdy mają do nas 
pretensyę, abyśmy im byli wdzięczni i wyo­
brażają sobie, źe rząd musi zatwierdzić ich 
zdradzieckie dzieło, bo zostało ono poronio­
ne przez nich w bólach, jako owoc kazirod 
czego k o m p r o m i s u  m i ę d z y  w i ę k s z o ­
ś c i ą  n i e m i e c k ą  a s ł o w i a ń s k ą  
m n i e j s z o ś c i ą ,  i że je zatwierdzi nieza­
wodnie jako p r z y k ł a d  i n a u k ę  d l a  
s p i e r a j ą c y c h  s i ę  s t r o n n i c t w  na ­
r o d o w y c h  w i n n y c h  k r a j a c h ,  ż e  
k o m p r o m i s  — za cenę zdrady interesów 
ludu! — j e s t  m o ż l i w y !

Z >ha' zvr» v ! T. R.

Przegląd polityczny.
Zwycięstwa wyborcze sacyalistów niemie­

ckich. Przy odbytych 25 b. m. wyborach d> 
Rady miejskiej w K i l o n i i  zdobyli socyaliści 
wszystkie 3 mandaty, o które w j bór się od­
bywał. Wzrost głosów socyalistycznych wy­
nosił 2000.

W F i i r t h  zdobyli socyaliści 2 mandaty i 
utrzymali dawne 4. Socyaliści mają teraz w 
Radzie 15 członków na ogólną liczbę 42.

W B a m b e r g ,  stolicy arcybiskupiei, so- 
cyabś i  zdobyli na centrum 2 mandaty.

W G o t t e a b e r g  na Śląsku zdobyli so- 
cyaiiś'1! poraź pierwszy wszystkie 5 manda 
tów III koła.

W B a r o p zdobyli socyaliści wszystkie 3 
mandaty w III kole.

Z sali sądowej.
Kraków, 28 listopada.

Sędzia i lekarz. Rozprawa przeciw drowi 
Ludmirskiemu o gwałt publiczny na radcy 
Bugajskim zakończyła się wczoraj wieczór. 
Trybunał uwolnił oskarżonego od zbrodni 
gwałtu publicznego, a zasądził go tylko za 
obrazę czci na 3 dni aresztu, oraz na 5 K 
grzywny za niedozwolone noszenie broni.

Tak więc zakończyła się ta rozprawa — 
któro budziła niezwykłe zainteresowanie w 
krokowskim świecie prawniczym — moralnem 
zasądzeniem p. Bugajskiego.

Przez rozprawę tę dał się w  Krakowie pier­
wszy raz poznać poseł dr Liebermann jako 
znakomity obrońca; krakowskie sfery pra 
wnicze wprost podziwiały na rozprawie jego 
sposób obrony.

0 zajścia przed fabrykę Kalmusa. Wczoraj 
odbyła się przed sądem krajowym karnym 
w Krakowie rozprawa robotników z fabryki 
Kalmusa o usiłowane ciężkie uszkodzenie 
ciała i niebezpieczne pogróżki. Jak wiadomo, 
na doniesienie niejakiego Fassa, skonstruo 
wała polieya historyę o spisku robotników 
„Królewiaków* przeciw „Krakowiakom*, ma 
jącym na celu usunięcie tych ostatnich z fa­
bryki grzebieni Kalmusa. Polieya przyare- 
sztowała 11 robotników, prokuratorya pań 
stwa kazała jednak ośmiu natychmiast po 
oddaniu ich do sądu wypuścić z aresztu śled 
czego i zastanowiła dochodzenia przeciw 
nim. Na ławie oskarżonych zasiadło wczoraj 
tylko trzech robotników: Jakóbowicz, Sirota 
i Feigin, których bronił tow. dr Drobner. 
Feigin został w zupełności uwolniony, zaś 
Abraham Jakóbowicz i Ciiaim Sirota uznani 
zostali winnymi usiłowanego ciężkiego uszko 
dżenia ciała — napadnięci przez Fassa i ze 
braną przez niego bandę, mieli strzelać z re 
wolwerów — i przekroczenia zakazu nosze 
nia broni bez zezwolenia i skazani: pierw­
szy na 2 miesiące, drugi na 6 tygodni cięż 
kiego więzienia. Natomiast u w o l n i ł  sąd 
wszystkich oskarżonych od oskarżenia o zbro 
dnię niebezpiecznych pogróżek, albowiem 
rozprawa w j kazała i wszyscy świadkowie, 
a nawet rzekomo poszkodowani sami stwier 
dzili, iż cała awantura wynikła ze sprzeczki 
prywatnej między Fassein a Sirotą i nie stała 
w żadnym zgoła stosunku do układów orga 
nizacyi z pracodawcą, które, jak tenże sam, 
jako powołany przez obronę świadek odwo­
dowy zeznał, zostały przez organizacyę che 
micznych robotników zgodnie i ku obopól 
nemu^irklowoleniu przeprowadzone.

Najciebawszem w całej tej historyi jest, 
że polieya nie wierzyła samemu pracodawcy, 
iż w jego fabryce nie było żadnego strejku, 
ani konfliktu robotników między sobą i ukuła 
sensacyjną historyę — no, ale inaczej nie 
byłoby Szerloków Holmesów w naszej poli 
cyi, a cała prasa wroga robotnikom nie mia 
łaby tematu policyjnego o „terorze ekono 
micznym*.

K R O N IK A .
Kraków. 28 listopada. 

Nowiny krakowskie.
Na zakupy przedświąteczne wydają robo 

tnicy krakowscy w ciągu miesiąca grudnia 
dziesiątki tysięcy koron. Zyski kupieckie wy 
noszą znaczną część tej sumy. Czyż nie le 
piej, żeby zyski te zostały w kieszeniach 
robotników? Oczywiście! Ale jak to zrobić? 
Sposób bardzo prosty: niechaj żony robotni 
ków czynią zakupy w sklepie robotniczej 
spółki spożywczej „Naprzód* przy ulicy 
Wiślnej 8. Dostaną tam towary przedniego 
gatunku przeważnie taniej niż gdzieindziej, 
zysk zaś czysty pozostaje w kieszeniach ro­
botników, gdyż sklep jest własnością zorga 
nizowanych robotników i czysty zysk roz­
dziela się między członków wedle wysokości 
sumy pieniężnej, za jaką członek w sklepie 
kupił towarów w ciągu roku. A  więe przy 
zakupach przedświątecznych w grudniu pa 
miętajcie o swoim własnym interesie i czyń 
cie zakupy w swoim własnym skiepie.

Ks. posła Hanusiaka ciężko chorego przy­
wieziono wczoraj do Krakowa i umieszczono 
w zagładzie prof Ż iławskiego.

Witraże Wyspiańskiego. Robotnicy z fa­
bryki witraży Tucha wyjęli już z okien ko­
ścioła franciszkanów uszkodzone witraże, za­
stępując je prowizorycznie zwykłemi szybami. 
Okazało się, że witraże są bardziej uszko­
dzone , aniżeli z początku przypuszczano. 
Jeden witraż jest prawie zupełnie zniszczony,

drugi uszkodzony jest w 3U częściach, a trzeci 
wykazuje małe uszkodzenia. Roboty około 
naprawy z powodu znaczniejszych rozmiarów 
potrwają czas dłuższy.

Jeszcze głodówka w aresztach miejskich. 
Odnośnie do naszej wczorajszej notatki otrzy­
maliśmy dziś list, podpisany przez 14 ludzi 
siedzącyeh w  areszcie miejskim przy ul. Ska­
wińskiej. Skarżą się oni, że przetrzymują ich 
w areszcie, niektórych po 3 miesiące, mimo 
że mają pieniądze na wyjazd z Krakowa 
choćby do najodleglejszej granicy. Aby raz 
wyjść z tej sytuacyi, postanowili rozpocząć 
głodówkę. — Także sprawa wiktu nie przed­
stawia się korzystnie, gdyż wikt bierze za­
rząd aresztów z więzienia sądowego, a wia­
domo jak on tam wygląda.

Magistrat tłómaczy się, że on nie ma na 
los aresztantów żadnej ingerencyi, gdyż jest 
tylko wykonawcą poleceń policyi, która je­
dynie ma prawo aresztować i uwalniać. — 
Wiemy z doświadczenia, jak polieya traktuje 
ludzi skazanych na odszupasowanie; wiemy 
też, że głodówka nie wzruszy jej i nie skłoni 
do zmiany postępowania wobec ludzi bez­
bronnych i zdanych zupełnie na jej łaskę. 
Nie apelujemy też do uczuć ludzkości funk- 
cyonaryuszów policyi, ale żądamy od nich 
p r a w n e g o  postępowania. Niech wiedzą, że 
ludzie ci nie pozostaną bez opieki.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna od­
była wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
radcy Domańskiego. Sekcya przyjęła działy 
budżetu wchodzące w jej zakres, a miano­
wicie : dział IX (zdrowotność), XI (sztuka i 
zabytki historyczne) i XIV (różne). Delegata­
mi sekcyi do komisyi budżetowej wybrano 
radców Beringera, Domańskiego, Judkiewicza, 
Uderskiego i Kosobuckiego.

Ogień domowy wybuchł wczoraj wieczór 
w restauracyi „Eldorado* przy ul. Grodzkiej. 
Od lampy gazowej na wystawie zapaliły się 
firanki i przedmioty w oknie się znajdujące. 
Ogień ugasili domownicy bez interweneyi 
straży pożarnej.

— R ep e rtu ar teatru  m iejsk iego .
Sobota: „Noc listopadowa", dziesięć scen drama-* 

tycznych. Napisał Stanisław Wyspiański. Illustr.ieya 
muzyczna B Raczyńskiego (ceny o 25% wyższe).

Niedziela o godz. 3 po południa: „Car Samozwa­
niec (ceny zwykłe). —  O godz. 7 wieczorem: „Noc 
listopadowa" (ceny o 25% wyższe).

Poniedziałek: „Noc listopadowa" (ceny o 25%  
wyższe).

Wtorek: „Noc listopadowa" (ceny o 25% wyższe).
Środa: „Cyd".
Czwartek: „Noc listopadowa" (ceny o 25% wyższe).
Piątek: „Noc listopadowa" (ceny o 25% wyższe).
Sobot : „Klub Ibsena", komedya w 4 aktach Ber­

narda Shaw’a.
Niedziela o godz. 3 popołudniu: „ 2 X 2  =  5*. —  

O godz. 7 wieczorem: „Noc listopadowa" (ceny o 
25% wyższe).

—  Z  teatru  lu d o w ego  komunikują nam: 
Z powodu przypadającej na niedzielę rocznicy po­
wstania listopadowego, wystawia dyr keya sztukę 
patryotyczną w 4 aktach p. t. „Jan Kiliński". Do 
sztuki tej sprawiła dyrekeya nowe kostyumv i de- 
kor. cye. W głównych r lach wystą ią pp. Poleński, 
Konarski, Modzelewski. Sarnowski, Kwieciński, Zie­
lińska, Konarska, Grabowska i i.

Niedzielne pop łudni >we przedstawienie wypełni 
cieszący się dużem powodzeniem wodewil krakow­
ski ze śpiewami i tańcami K. Majeranowskiego p. t. 
„Muchy kleparskie".

— R epertu ar teatru  ludow ego .
Sobota: „Twardowski na Krzemionkach".
Niedziela po p łudniu: „Muchy kleparskie". —

Wieczęór: „Jan Kiliński*.
— Uniw ersytet ludow y im . A . M ickie­

w icza, ul. Szewska 1 6 , I. p.
W  s Ii Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

I. piętro, w niedzielę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Ludwik Bruner: „Wielkie zagadnienia prze­
mysłu".

b i u l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 —9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

Now iny lw ow sk ie ,
Morderstwo Stoffów. W. z .raj w południe 

odbył się pugrzeb zamordowanych przy olbrzy­
mim udziale publiczności. Na ślad przypu- 
SE za nego mordercy Fedoraka dotąd nie na­
trafiono. Według orzeczenia lekarzy, którzy 
przeprowadzili sekcyę zwłok, miało być dwóch 
morderców, z których jeden zabił S offa, 
drug Stoffową. Ta miała 11 ran zadanych 
obu hetn siekiery, Stoff miał takież 4 rany 
n i głowie oraz zgruchotaną twarz.

W  testamencie Stoffa znajduje się zapis
200.000 K dla jego syna, współwłaściciela 
domu bankowego K tz i Stoff, dalej 20 000 K 
na posagi dla sierót, oraz kilka legatów dla 
synagog i towarzystw dobroczynności.

O rzek' mym mordercy Fedoraku (z po­
czątku mylnie nazywano go Teodorakiem) 
donoszą, że brał on przed kilkoma luty udział 
w napadzie rabunkowym na osohę gr. kat. 
księdza w Kołomyi. Ofiara napadu została 
wówczas ciężko uszkodzona.

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37 Linia A-B. Kalosze rosyjskie na buciki fasonu amerykańskiego. 
Rogóżki kokosowe, szczotkowe i że­
lazne. — Wałecz.J, Kit i Gips do zabez­
pieczenia drzwi i okien od przeciągów i zimna. —

Fabryka pieców kaf i. Tomasza Danza K K A it t iW , U L IC A  ZA B 1A  L . 11 ,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—  S p e c y a l n o ś ć  biate kafle. ------------
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Za udział w napadzie przyaresztowano po­
między innymi także Fedoraka. W  chwili 
przyaresztowania go, dobył rewolweru i strze­
lił do siebie, raniąc się w czoło. Stąd po­
chodzi blizna, którą ma nad okiem.

Opłata od biletów teatralnych i innych wi­
dowisk przyniosła gminie w pierwszych 10 
miesiącach br. przeszło 75.000 dochodu. Do 
końca roku dochód dojdzie do 100.000 K. 
Przeznaczony on jest na dobroczynność pu­
bliczną.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ inżynier 
namiestnictwa B. Miał on w domu jakiś pro­
szek, o którym nie wiedział, że jest wybu­
chowym. Onegdaj próbował go rozgrzać nad 
lampą, a potem wrzucił do ognia w  piecu. 
Nagle nastąpił wybuch, który zamienił twarz 
p. B. w jedną straszną ranę. Lekarze stwier­
dzili poparzenie twarzy i utratę prawego 
oka.

Z kraju.
Z Nowego Sącza piszą nam: Onegdaj wy­

buchł pożar w domu Paraisa. Spalił się dach, 
szkoda kilka tysięcy K. — Pod mostem na Ka­
mienicy znaleziono zwłoki dziecka płci żeń­
skiej, owinięte w  ścierki. Na szyi dziecka, 
które liczyło kilka dni, widać było czerwone 
znaki jakby od duszenia. Wyrodną matkę 
w  osobie służącej-żydówki aresztowano.

W  ubiegłą niedzielę przybył do teścia swe­
go w Januszowej Wojciech Czyszczan z Bie- 
rzanowa i przechwalał się, że jako delegat 
banku parcelacyjnego zarobił na sprzedaży 
pewnego majątku 30.000 K i te pieniądze 
nosi przy sobie. Gdy go teść pytał, czy nie 
boi się nosić przy sobie takiej sumy, Czysz­
czan wyjął rewolwer nabity, demonstrując, 
jak się nim strzela. Nagle browning wypalił, 
a kula trafiła teścia w głowę powyżej oka. 
Przewieziony do szpitala w Nowym Sączu, 
zmarł w 2 godziny w szpitalu, osierocając 
5-cioro dzieci. Sprawca tego nieszczęścia 
ukrywa się.

W  mieście naszem panują niesłychane „po­
rządki". Szkoda, że niema jakichś wyborów, 
bo wtedy nasz burmistrz dr Barbacki dla na­
straszenia wyborców nakłada na nich grzy­
wny za nieczystość koło domów. Teraz dr 
Barbacki, przeprowadziwszy swego ministra 
do sejmu, nie troszczy się już o porządki. 
To też szczególnie dzielnica żydowska, a głó­
wnie ul. Wałowa, wygląda jak kloaka. Jakże 
dr Barbacki może myślęć o takich „drobnost­
kach", kiedy ma zakłopotaną głowę wskutek 
upadku dra Korytowskiego, oraz protestem 
obywateli przeciw swej gospodarce? Burmistrz 
jest zdania, czemu dał wyraz na jednem 
z posiedzeń Rady miejskiej, że obywatele 
płacą za małe podatki i że trzeba fasye pod­
wyższyć. Inspektor podatkowy zrozumiał ten 
„wink" i teraz ściągają ludzi do starostwa, 
wymuszając na nich zeznawanie wyższych 
dochodów. Jeżeli ktoś nie chce się zgodzić 
na samowolne oszacowanie, nasyła się mu 
komisye dla wypytywania lokatorów.

Przytem dr Barbacki zachowuje się tak, 
jakby miasto było jego własnością. Gdy przed 
kilku dniami deputacya robotnicza udała się 
do niego o odstąpienie sali ratuszowej na 
zgromadzenie, odpowiedział, że dopóki on 
jest burmistrzem, sali robotnikom nie da. Tak 
się postępuje wobec robotników, ale co in­
nego oficerowie i urzędnicy; im udziela się 
sali na bale i kabarety.

Z Sanoka donoszą nam: W  bieżącym ty­
godniu zdarzyły się u nas 2 nieszczęśliwe 
wypadki. W  niedzielę 22 bm. urzędnik fa­
bryki wagonów Lewandowski o 7 wieczór 
dostał się na torze pod koła lokomotywy 
i poniósł śmierć na miejscu.

Drugi wypadek zdarzył się kapitanowi ar­
tyleryi Krausowi. Jechał on jednokonką 
z miasta ku fabryce. Przy zjeżdżaniu z góry 
koń spłoszył się i rozbił wózek, a kapitan 
dostał się pod koła i odniósł ciężkie rany.

Z zaborsi rosyjskiego.
Wykrycie tajnej drukarni. W  uzupełnieniu 

naszej wczorajszej wiadomości o wykryciu 
tajnej drukarni w Kaliszu, „Gaz. Kai." do­
nosi : Przed kilku tygodniami fabryka cyko- 
ryi Bohma ogłaszała o pojawieniu się falsy­
fikatów. Na skutek tego polieya kaliska za­
rządziła kroki w celu wykrycia fałszerzy cy- 
koryi. Gdy w poniedziałek otrzymano wia­
domość, że większy transport cykoryi nad­
szedł do Kalisza, zarządzone zostały ścisłe 
rewizye u niektórych podejrzanych osobisto­
ści, a między innemi u niejakiego Beatusa, 
mieszkającego na 4 piętrze w Starym Ryn­
ku. Podszas rewizyi, oprócz cykoryi, znale 
ziono kompletne urządzenie tajnej drukarni, 
w której fałszowano etykiety. Drukarnię tę 
zabrała polieya.

Z sądu wojennego. Warszawski sąd wo­
jenny rozpoznawał sprawę Józefy Franiarzó- 
wny i Tomasza Welela, oskarżonych o nale­
żenie do P. P. S., a aresztowanych na pod 
stawie wyników rewizyi zarządzonej u We­
lela, gdzie znaleziono nielegalne wydawnictwa. 
Sąd skazał Welela na 4 lata katorgi, a Fra- 
niarzównę na osiedlenie.

Ze świata.
Napad na kasę. W miejscowości Somogyi 

Marczaly (Węgry) wdarli się w nocy rabusie 
do Kasy oszczędności i rozbiwszy kasę, zra­
bowali 2159 K. Spłoszono ich jednakże, za­
nim się mogli dobrać do tresora, w którym 
znajdowało się 800 000 K w wekslach i 
150 000 K gotówką.

Zasypanie toru kolejowego. Z Also Kubin 
(Węgry) donoszą: Koło stacyi Blucha tuż 
przed przejściem pociągu ciężarowego z Arva 
Varalia spadł na tor kolejowy głaz objętości 
2000 metrów kubicznych. Przerwa w ruchu, 
który odbywać się będzie przez przesiadanie, 
potrwa 3 dni. Nad usunięciem głazu pracuje 
200 ludzi.

Obrazek z rosyjskiej „oświaty". Gazeta 
„Wiatskaja Riecz" komunikuje, że do jednej 
z powiatowych szkółek w Wiatce wpadł stra­
żnik policyjny, napisał na tablicy nieprzy­
zwoite wyrażenia i zażądał, by uczniowie je 
odczytywali. Krzyknąwszy: „cicho!" strażnik 
zagroził, że wszystkich zastrzeli i jednemu 
z uczniów przyłożył do skroni rewolwer. 
Uczeń zemdlał. Następnie strażnik wyciągnął 
szablę i ostrzem przyłożył do głowy drugie­
go ucznia... Rozległ się krzyk i płacz wylę 
knionych dzieci. Nauczyciel urzędownie za­
komunikował o tem zajściu gubernatorowi.

Bałkańska konfereneya socyallstyczna. Pi­
sma rosyjskie donoszą, że socyalni demokraci 
państw bałkańskich — Rumunii, Bułgaryi, Ser­
bii, Turcyi, Grecyi i Czarnogóry — zamierzają 
wkrótce zwołać bałkańską konferencyę socya 
listyczną w Zofii dla rozważenia kwestyj: 
1) niepodległości Bułgaryi, 2) ustroju konsty­
tucyjnego w Turcyi, 3) federacyi państw bał­
kańskich i t. p.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.
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Choroby żo łąd k a  pociągną za sobą bardzo 
przykre następstwa, jeżeli się im w  początkach nie 
zapobiegnie. W  chorobach żołądka działa z bardzo 
dobrym skutkiem znany środek domowy b a l s a m  
ż o ł ą d k o w y  D r a  R o s e g o  z apteki B. Fragnera 
w Pradze. Do nabycia we wszystkich aptekach. —  
Patrz ogłoszenie.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Seillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Rachunki partyjne.
W y k az  podatku  p a rty jn ego  uiszczonego 

komitetowi wykonawczemu w  listopadzie 1908 r.: 
Biała 200 legitymacyj, 800 marek; Bochnia 100 leg., 
400 m.; Brzezinka 50 leg., 400 m.; Chrzanów 30 leg,, 
120 rr.; Gorlice 40 leg., 400 m ; Hłuboczek 1 leg., 
8 m.; Jarosław 30 leg., 350 m ; Jasło 50 l eg , 200 
m.; Jaworzno 30 l eg , 120 m ; Kołomyja 50 leg., 
200 m ; Kraków 2000 leg., 23 013 m.; Nowy Sąrz 
100 leg., 400 m.; Oświęcim 25 leg., 500 m.; Podgó­
rze 110 leg., 710 m.; Przemyśl (obwód) 400 leg., 
1600 m.; Rzeszów 50 leg., 200 m ; Sanok 50 leg., 
210 tn.; Siersza 15 leg., 60 m ; Stanisławów (obwód) 
100 leg., 500 m.; Stryj (obwód) 600 leg., 5000 m ; 
Szczakowa 8 leg., 64 m.; TVrnów 200 leg., 800 m.; 
Tarnopol 25 leg., 100 m.; Trzebinia 35 leg., 150 m.; 
Trzebionka 10 le g , 40 m.; Wieliczka 24 leg., 156 
m.; Żywiec 25 leg., 200 m. Razem 4398 legitymacyj 
i 36;731 marek parlyjnych.

Na fundusz p ra so w y  „Naprzodu** zło­
żyli: Przez tow. Daszyńskiego 750 K. Przy bilar­
dzie w  Związku w  dniu 24 listopada 2 K 40 h, w  
dniu 27 listopada 1 K 40 h.

M a d a  p a ś k s tw a .
Wiedeń, 28 listopada.

Posiedzenie jubileuszowe Izby posłów.
Nadzwyczajne posiedzenie Izby posłów 

rozpoczęło się o godz. 1. Gabinet zjaw ił 
się w  komplecie. Posłowie przybyli we 
frakach.

Prezydent W e i s k i r c h n e r  wygłosił 
mowę, w  której sławił rządy cesarza i 
prosił o upoważnienie, aby prezydyum 
Izby złożyło cesarzowi życzenia.

Izba zezwolenie udzieliła, poczem posie­
dzenie zamknięto.

Sprawy parlamentarne.
Konfereneya przewodniczących klubów.

Wiedeń. Na wczorajszej konfereneyi prze­
łożonych klubów przyjęto po dyskusyi pro- 
pozycyę prezydenta Izby Weiskirchnera, aby 
prowizoryum budżetowe zostało w drodze 
nagłej we wszystkich trzech czytaniach 2 ała- 
twione; następnie, aby ustawa aneksyjna i 
ustawa upoważniająca rząd do uregulowania 
stosunków handlowych z zagranicą zostały 
w pierwszem czytaniu załatwione i przeka­
zane komisyi. Uchwalono, że z tymi posłami, 
którzy wnieśli wnioski nagłe, należy pertra­
ktować, czy nie zechcieliby ich sami cofnąć.

Ze względu na to, że zamierzonem jest 
postawienie na porządku dziennym n a j ­
b l i ż s z e g o  p o s i e d z e n i a  u s t a w y  o 
u b e z p i e c z e n i u ,  większość członków kon- 
ferencyi zgodziła się na tę propozycyę.

Uchwalono dla przedyskutowania ustawy 
aneksyjnej wybrać osobną komisyę, złożoną 
z 26 członków.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
w e  c z w a r t e k  3 grudnia o godz. 11 przed 
południem. Na porządku dziennym tego po­
siedzenia znajduje się między innemi p i e r w ­
s z e  c z y t a n i e  u s t a w y  o u b e z p i e ­
c z e n i u .

Poseł Stohandel oskarżony o oszustwo.
Wiedeń. Na czwartkowem posiedzeniu 

Izby posłów odczytano żądanie sądu ob­
wodowego w  Cieszynie o wydanie posła 
Stohandla, przeciw któremu toczy się pro­
ces o zbrodnię oszustwa. 4

TELEGRAMY
z dnia 28 listopada,

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm przeszedł do dyskusyi 

szczegółowej nad działem budżetu mini­
sterstwa chorwackiego. Dalszy ciąg obrad 
dzisiaj.

Prezydent J u s t odczytał zaproszenie 
prymasa Vaszary’ego na uroczyste nabo­
żeństwo, które się odbędzie 2 grudnia w  
budzióskim kościele koronacyjnym. Gdy 
zabrał głos prezydent ministrów W e k e r -  
le , posłowie narodowościowi i chorwaccy 
opuścili salę. W ekerle wygłosił przemowę 
podobnej treści jak w  Izbie magnatów i 
wniósł zaprotokołowanie życzeń dla cesa­
rza z okazy i jubileuszu.

Przemawiali p r z e c i w  temu pos. Jerzy 
Nagy, Stefan Piliedy, Arpad Bossoffy (z 
niezawisłej lewicy), Geza Polonyi (bezpar­
tyjny) z a  wnioskiem, W ładysław  Radkay 
z partyi niezawisłej p r z e c i w  wnioskowi. 
Przystąpiono do głosowania. Wniosek zo­
stał p r z y j ę t y .  Z a  wnioskiem głosowała 
partya konstytucyjna, ludowa i część par­
ty i niezawisłości; p r z e c i w  wnioskowi 
część partyi niezawisłości i niezawisła le ­
wica.

Demonstracya przeciw Austryi w Rzymie.
Wiedeń. „Politische Korresp." donosi, że 

rząd włoski wyraził wobec austro-węgierskie­
go ambasadora hr. Liitzowa ubolewanie z po­
wodu demonstracyi przed ambasadą austro- 
węgierską i wybicia szyb w tej ambasadzie, 
oraz zawiadomił, że komisarz policyi, który 
zawinił, został pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlament obradował wczoraj w dal­

szym ciągu nad reformą podatkową.
Berlin. Konwent seniorów parlamentu u- 

chwalił rozpocząć we środę dyskusyę nad 
wszystkimi wnioskami dotyczącymi kwestyi 
konstytucyi.

Zmiany w armii rosyjskiej.
Petersburg. Szef sztabu generalnego Gali- 

cyn zamianowany został członkiem Rady pań 
stwa i zarazem uwolniony ze stanowiska szefa 
sztabu generalnego.

Konstytucya w Chinach.
Petersburg. Nadszedł tu tekst projektu 

chińskiej konstytucyi. Pierwsza część do­
tyczy prerogatyw panującego. Panowanie 
obecnej dynastyi ma trwać po wsze czasy. 
Panujący ma prawo inieyatywy w  ustawo­
dawstwie. Bez potwierdzenia monarchy u- 
stawy nie mają mocy. Panujący otwiera 
i zamyka p a r l a m e n t .  Wmieszanie się 
parlamentu do spraw administracyjnych 
jest niedozwolone. Cesarz jest głównodo­
wodzącym wojska i floty. P a r l a m e n t  
n i e  m a  w p ł y w u  n a  s p r a w y  w o j ­
s k o w e ;  cesarz wypowiada wojny, za­

w iera pokój, wydaje zarządzenia i ostate­
cznie w  nagłych wypadkach może o g r a ­
n i c z y ć  w o l n o ś ć  l u d n o ś c i .

Druga część dotyczy p r a w  l u d n o ś c i .  
W o l n o ś ć  s ł o w a ,  p r a s y ,  z g r o m a ­
d ź  e ń i stowarzyszania się jest w  obrębie 
ustawowych granic z a g w a r a n t o w a n a .

Część trzecia dotyczy p a r l a m e n t u .  
Parlament ma tylko prawa d o r a d c z e ,  
a nie ma w ładzy ustawodawczej i może 
się zajmować tylko sprawami państwa. Roz­
pada się on na dwie izby, o których w y ­
borze jest mowa w  czwartej części proje­
ktu. Głosowanie jest tajne.

Dalsze wypracowanie konstytucyi pozo­
stawione jest na przyszłość. Nadto na pró­
bę ma być wypracowany pierwszy budżet 
państwowy, zaś w  r. 1916 rozpisane będą 
w y b o r y d o i z b y  n i ż s z e j i  w y ż s z e j .

Zwycięstwa rewolucyonisiów perskich.
Tebris. Według nadeszłych tutaj wiadomo­

ści, obsadzili powstańcy Choi, bez szczegól­
niejszego oporu.

Teheran. Biuro Reutera donosi, że w oj­
ska, wysłane w  ekspedycyi do kraju na 
wschód od morza Kaspijskiego, zostały 
o d p a r t e  p r z e z  l u d n o ś ć  i poniosły 
w i e l k i e  s t r a t y .  W  powrocie do Tehe­
ranu dopuszczały się te wojska grabieży.

Z i  J t w ir z y s z R  I wmstm.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4iO ha­
le rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k oroną  
za jednorazowe ogłoszenie

* Baczność T ow arzy sze ! We wtorek 1 gru­
dnia b. r. odbędzie się o godz. 7V2 wieczorem w  
Związku stow. rob., Wiślna 5, I. piętro, k on fe ­
reneya  uszystk ich  za rząd ów  o rgan  iza- 
cyj zaw odow ych  1 kom itetów  podm iej­
sk ich  z porządkiem dziennym: A g i t a c y a  za 
s p ó ł k ą  s p o ż y w c z ą  w  c z a s i e  p r z e d ś w i ą ­
t e c z n y m .  Za komitet miejscowy P. P. S. D. w  
Krakowie: Tadeusz Kowalski, sekretarz

* Baczność k a fla rze  k rak o w scy ! W e wto­
rek 1 grudnia b. r. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się poufne zebranie w  sali Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, II. p. O jaknajliczniejszy udział uprasza 
zarząd.

* W  Czarnej W si w niedzielę 29 b. m. o godz. 
4 po południu odbędzie się w  Czytelni robotniczej, 
ul. Szkolna (dom „pod kwiatami”) wykład popu­
larny p. K. Srokowskiego: „Stosunki na Balkanie*. 
Wstęo dla wszystkich wolny.

* Na Zw ierzyńcu  w lokalu Czytelni robotni­
czej w  niedzielę 29 b. m. o godz. 4 po południu 
publiczny bezpłatny wykład Uniwersytetu ludowe 
go: St. Órsza: „O powstaniu listopadowem*.

* W  D ą b iu  w  niedzielę 29 b. m w Czytelni 
robotniczej staraniem Uniwersytetu ludowego im. 
A. Mickiewicza i Czytelni robotniczej odbędzie się 
publiezny wieczorek listopadowy. Odczyt wygłosi 
dr E. Wróblewska: „O powstaniu listopadowem*, 
po odczycie kwartet Chóru robotniczego odśpiewa 
parę pieśni, skrzypce i obrazy świetlne dopełnią 
programu. Wstęp 10 h, dla członków Czytelni i ich 
rodzin —  wolny. Początek o godz. 3 po południu.

* G ru p a  k o le jo w a  w  Now ym  Sączu u- 
rządza z dniem 5 grudnia b. r. pod kierownictwem 
tow. Bocz.-rskiego iekeye tańców. U bliższe szcze­
góły zgłaszać się w  sklepie „Samopomocy* lub wie­
czorem w  grupie. W y d z i a ł .

Kursa telegraficzne.
taćąjsiwt, 28 listopada. Pszenica na kw :ecień 13‘14 

do nrio. Pszenica na październik 1149 do l i ‘50. 
Żyto na kwiecień 11* 8 do 1119. Owies na kwie­
cień 8 90 do 8'91. Kukurudza na maj 7-67 do 7'68. 
Rzepak na sierpień 14'55 do 14'75.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
ustalone. Pogoda: piękna.

IHA Ś W  MIKOi  A IA p°lecamy iako stos°-11W  C IS  ■ l l I l ń U I . H J H  wnepodarki dla dzieci

8 J l t j j F P I l k j l ^  Ks ążeczka dla dzieci z opo- 
11 I G11 wiadaniami, wierszykami i ko­
lorowymi obrazkami, w  trwałej oprawie te turo- 
wej z barwną ryciną okładkową. — Cena egzem­
plarza 20 halerzy, z przesyłką pocztową 30 halerzy-

Album ludowe E S
A r t u r a  G r a t ł f l p f f l  Życiorys i Objaśnienia  HILUId OlULUJGld napiBał Emil Haecker.
Wydanie trzecie. — Cena 40 h, z przesyłką 50 h.
Do nabycia w  księgarniach, u kolporterów partyj­
nych i u tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, Wiślna 5.

Położenie na Bałkanie.
Układy serbska-czarnogórskc-łurackie. 

Konstantynopol. P rzyby ł tutaj b. prezydent 
m inistrów serbskich P  a s i c z. Po wczorajszym  
selam liku przyjął sułtan generała Czarnogór-

I t iA f iA Z Y N  tC O lF F K C Y l  s p e g y a ln o ś ć ! ubranka, również fartuszki, kapuży itd. f||l fi 1 ̂  O  PJ ^  F  R  F
■  ̂ i  % B a l i y  I  I  Wszystkie towary odznaczają się elegancją i wyrobem y g Łs w 1 1 a w u J  &■ k r  !■§
d z i e c in n e j  d l a  d z i e w c z ą t  f c M o p c o w .  doborowym. Z powedu niskiefiO ezynszu ceny bardzo przystanę. K r a k ó w ,  G r o d z k a  L O ,  v uedfórzs.

n d n n i l f b v a  ł  K o m o r o w s k i e g oU n U U U l . i l  I n  Kraków, ulica Floryafiska Ł. 33 poleca — ~

najśw ieższe z io ła  księdza  
K neippa, m ateryaly  apte- 

i perfum y francus­
k ie  na w agę .
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'*ego Vukoticza i zastępcę dyplomatycznego 
^Oogóry Gregoricza.
^nstanłynopol. Czarnogórski generał Vu- 
'|ie2 i zastępca dyplomatyczny Gregoricz od- 

tym tygodniu już trzecią konfereneyę 
^'elkim wezyrem.

Pretensya Czarnogóry do Austryi.
. ®tynia. Rząd czarnogórski wystosował 

ftiocarstw, podpisanych na traktacie 
/'ńskim, notę wraz z memoryałem, w 
7 0 1  przedstawia przyczyny żądań Czar- 

pióry o zwrot Spizy i o zniesienie ogra- 
zawartych w  § 29 traktatu berliń- 

6,g°. Nota podnosi, że Czarnogóra, sta­
j ą c  te żądania, nie zrzeka się innych 
I^Penzat, które się odnoszą do aneksyi 

i Hercegowiny i które dotyczą za- 
ij ko interesów serbskich, jak i czarno­
okich.
^kstro-węgierskiposeł notę tę o d e s ł a ł  
^ n o g ó r s k i e m u  r z ą d o w i  z p o ­
r t e m .

Turoya i Bułgarya. 
i Of>stantynopol. Organ wielkiego wezyra 
Jkąi Gazetta“ donosi, że rada ministrów 

się w  niedzielę r e z u l t a t a m i  ro- 
1,^0 turecko-bułgarskich. Pismo to za- 

za wiadr mości o odwołaniu ambasa- 
j y  francuskiego.
;r°iia. Dyrektor kolei wschodnio-rumelij-
i 6j wyjechał do W iednia, aby porozu- 

się z radą zawiadowczą co do pro-
^cyj, które mu uczyniono. Załagodzenie 

;v/'k kolejowego, jak  również kwestyi 
u. htu wschodnio-rumelij skie go u c h o -  

1 z a  p e w n e .

Powrót dyplomatów serbskich.
W czoraj wieczorem odbyła się 

Cogodzinna rada ministeryalna, na któ-
i i  kiinister spraw zagranicznych Milova- 
j ^ z  zdał sprawę z rezultatów podróży

fU ropie. w  ciągu popołudnia Milova- 
k iCz przyjęty został także przez króla 
i^kłuższej audyencyi. Skupczyna zape- 

dopiero w przyszłym tygodniu się 
Oe na tajne posiedzenie p o  powrocie 
lcza i Novakovicza.

. Bojkot Austro-Węgier w Turcyi.
l® fłin. „Kolnische Z tg" donosi z Kon- 
'(ktynopola, że Turcya formalnie i g r a  
kąh s t r o  - w ę g i e r s k ą  a m b a s a d ą .  
V  ftp. w ielki w ezyr przyrzekł ambasa- 
liN i, że powoła naczelnika robotników 
'V °w ych  do siebie i nakaże mu zaprze- 
k': bojkotu. Rzeczywiście wydał taki roz- 
L  ftle zupełnie nic nie uczynił, aby ten 
3liL?z został wykonany i naczelnik robo- 

wcale nie był u niego.
:yMin. „Local-Anz." donosi z Konstan- 
jybola: Onegdaj przeszkodzono znowu 
y .°8ób gwałtowny wyładowaniu austrya- 

Poczty. W ł a d z e  z a c h o w a ł y  s i ę  
r‘i ę t n i e.

NADESŁANE.
(W dział tan radakaya nia adpawiaiaj.

ZĄBKOWANIE.
S leży dać cierpiącemu dziecku SCOTTA 

co spowoduje ustanie bezsen-
k nocy.

Z Ę B Y
wychodzą bez bólu i bez za­

burzeń żołądkowych i stają 

się białe, równe i silne. Dzie­

cko zażywa chętnie S C O TTA  

EMULSYĘ. Trawienie, jeżeli 

było nieregularne, poprawia 
się.

oryginalną flaszkę 2 K  50 h. 

we wszystkich aptekach.

za

b̂ycia

fcKk' do papierosów kręconych „Pobudka" 
" y u  Mra W . Bełdowskiego polecamy ja- 

iTób pod każdym względem dobry.

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ui. ów. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Z różnych stron.
Interwiew z bandytą. —  Strzał Telia w  teatrze. —  

Z historyi nowożytnej Turcyi.

Reporter pewnego dziennika w Medyolanie 
odwiedził słynnego bryganta Carbone, siedzą 
cego w więzieniu w  Civita Vecchia. W  latach 
1860 tych był Carbone postrachem okolicy 
w Salerno, a dopiero w r. 1871 po urządze­
niu na niego specyalnej wyprawy został poj­
many i zasądzony na śmierć, ale ułaskawiony 
na dożywotnie więzienie. Wówczas był on 
młodzieńcem o wspaniałej budowie ciała, a 
dziś po 37 latach więzienia jest zgrzybiałym 
starcem, tylko umysł pozostał świeżym. Na 
pytanie reportera, czy popełnił też morder­
stwo, odpowiedział Carbone:

— Moja banda zabiła wprawdzie 3 albo 
4 ludzi i kilku polujących na nas żandar­
mów, ale stało się to w obronie własnego 
życia.

— Była to więc obrona konieczna?
— Tak jest; ponieważ moje życie z pe­

wnością ma większą wartość niż jakiekol­
wiek inne, musiałem usunąć tyzh, którzy na 
moje życie dybali.

— Jak pan jako człowiek inteligentny 
odróżnia zwykłego złodzieja od człowieka, 
który za pomocą listów z groźbami wymusza 
pieniądze, jak to pan robiłeć?

— Kradzież jest podłem rzemiosłem, ale 
w inny sposób dojść do pieniędzy, to inna 
rzecz.

— Czy pan jesteś religijny?
— W  młodości byłem bardzo pobożny, a 

po tylu cierpieniach przestałem wierzyć.
— Co pan lubisz czytać?
— Najwięcej interesują mnie dzieła histo* 

ryczne; czytałem historyę Włoch Cantu’ego, 
życiorys Napoleona, także Dantego „Boską 
komedyę".

— Za czem pan najwięcej tęsknisz?
— Naturalnie za wolnością.
— Miał pan dużo romansów?
— Nie, nigdy nie bawiłem się w miłostki. 

Jako naczelnik bandy bałem się nawet ko­
biet, które mogły mnie usidlać i zdradzić. 
Kobieta częściej niż mężczyzna staje się Ju­
daszem.

W  teatrze Rozmaitości w Londynie popi­
sywała się w strzelaniu artystka Dołcini. 
Sztuka jej polegała na tem, że pomocnik jej 
ustawiał się w pewnej odległości z jabłkiem 
na głowie, a ona celnym strzałem strącała 
jabłko. Kilka wieczorów z rzędu sztuka szła 
dobrze, aż onegdaj zamiast w jabłko strzał 
trafił w głowę i nieszczęśliwy człowiek tar 
cza mimo ratunku na miejscu zmarł. Atystka 
zgłosiła się sama na policyę i podała, że już 
od 18 lat produkuje się w ten sposób i ni­
gdy nie miała jeszcze wypadku. Oskarżono 
ją o zabójstwo, a na razie za kaueyą wypu­
szczono na wolną stopę.

Wypadki, towarzyszące detronizacyi sułtana 
Abdul Azisa 1876 r., nie są dotąd history­
cznie uwierzytelnione. Krążące o niej roz­
maite wersye prostuje obecnie jeden z bio­
rących w wypadkach tych udział w następu- 
pujący sposób: Detronizacyę na wniosek
Midhat paszy uchwalili na tajnem zebraniu 
dygnitarze Mehmed Reszid, szeik ul Islam 
Chajrullah, minister wojny Hussein, minister 
marynarki Kaisarli Achmed i minister spraw 
zagranicznych Raszid. Detronizacya miała na 
stąpić 30 maja 1876 r., ale w ostatniej chwili 
w obawie przed zdradą postanowiono zrobić 
to o dzień wcześniej. Szef sztabu generalnego 
Refik basza wtargnął wieczorem 29 maja do 
pałacu Dolma Bagcze, gdzie zastał Abdul 
Azisa, syna jego Jusufa i brata sułtana Mu- 
rada, następcę tronu. Siłą wyprowadził Mu 
rada z pałacu, wsadził go dó powozu i kazał 
jechać do ministerstwa wojny. Warta pała­

cowa nie przeszkadzała, myśląc, że dzieje 
się to na rozkaz sułtana. Po odwiezieniu Mu- 
rada wrócił Refik do pałacu i zawiadomił 
Abdul Azisa, że na rozkaz nowego sułtana 
Murada uważa go za więźnia. — Abdul 
Azis poddał się swemu losowi, a w kilka dni 
później został uduszony.

M A Ł Y  F E L IE T O N .
Z nowej poezyi rosyjskiej.

Zamieszczamy tu w przekładzie Wacława 
Sieroszewskiego wiersz Teodora Sołłoguba, 
za który oberpolicmajster miasta Petersburga 
skazał 22 (9) listopada b. r. miesięcznik „Bo- 
droje Słowo" (Nr 1, październik 1908 r.) na 
500 r u b l i  ka r y .

*
Jarzębina w jego sadzie,
Udręczenia w jego chacie,
Wyszarzana na nim świta,
Oczy mętną mgłą zasłane,
Lice szafranem nalane.
Słodka nadzieja zabita...
Grzbiet wychudły, pochylony...
Znikąd w nieszczęściu obrony?!
Los mu jeno cierpieć każe 
Jeno przed żałobną chatą,
Zaklętą przez wrogów moce,
Cierpki jarząb się szamoce.

Teodor Sołłogub.
Przełożył W. Sieroszewski.

Pogadanka przyrodnicza.
O kometach.

We wszystkich czasach komety wywoły­
wały w umyśle ludzkim szczególne skojarze­
nia. W  wiekach średnich widziano w  nich 
groźne zwiastunki klęsk elementarnych: gło­
du, zarazy, lub wojny. Panikę powszechną 
obudziło ukazanie się komety Halley’a w r. 
1456. Przedstawiciele obu zwalczających się 
podówczas światów religijnych uważali ją za 
objaw gniewu Bożego. Wyznawcy Proroka 
widzieli w komecie znak krzyża, chrześcija­
nie — krzywą szablę turecką. W obliczu tak 
poważnego niebezpieczeństwa, papież Kalikst
III. nakazał codzień w południe bić we dzwo­
ny we wszystkich kościołach, przyczem wierni 
obowiązani byli odmawiać modlitwę, w któ­
rej wyklinano kometę i Turków. Zwyczaj ów 
przetrwał w krajach katolickich do dnia dzi­
siejszego, jakkolwiek nie obawiamy się już 
komet ani Turków.

Strach zabobonny roztaczał przed oczami 
ludzi ówczesnych fantastyczne widziadła, 
których polem rzekomo miały być komety. 
Oto w jakich wyrazach opisuje kometę r. 
1528 jeden ze współczesnych: „Przedsta­
wiała ona ciało ogromnej długości i krwawej 
barwy. Na szczycie jego widniała pięść za­
ciśnięta, dzierżąca długi miecz, gotowy do 
cięcia; na końcu ostrza błyszczały trzy gwia­
zdy. Po obu stronach promieni komety wi­
dniała wielka ilość toporów, nożów, mieczów 
zakrwawionych, a pośród nich — straszliwe 
twarze ludzkie o brodach potarganych i na­
jeżonych włosach". Wobec tego możemy się 
nie dziwić zapewnieniom tegoż autora, że 
„kometa owa była tak przerażająco potwor­
na, iż wielu ludzi zachorowało, niektórzy zaś 
poumierali ze strachu".

Niestety, wszystkie owe lęki musimy dziś 
położyć na karb bujnej wyobraźni średnio­
wiecza. Nauka mówi nam, że komety są to 
ciała kosmiczne, nie mające nic wspólnego 
z gniewem Bożym, których wygląd zewnę 
trzny odbiega daleko od dantejskich obrazów 
starych kronik.

Wielkie, widzialne gołem okiem komety 
składają się zazwyczaj z trzech części: ję 
dra, powłoki i ogona. Jądro przypomina bla 
dą gwiazdę lub planetę; otacza je mglista, 
słabo świecąca powłoka. Jądro razem z po­
włoką przyjęto nazywać głową komety. Od 
niej wystrzela jasna smuga, skierowana stale 
w stronę przeciwną słońcu — ogon komety. 
Z wielkich komet szczególnie pamiętną jest 
w Polsce kometa r. 1811. Ona to była owym 
„niebieskim cudem", o którym wzmiankę 
znajdujemy w „Panu Tadeuszu", na tle na­
dziei, związanych z wyprawą Napoleona do 
Rosyi. Jądro tej komety przedstawiało czer­
woną tarczę, powłoka seledynowa obejmo­

wała ją z przodu, wysyłając dwa promienie 
w kierunku ogona. Wedle obliczeń Herschla, 
olbrzymia jej głowa ciągnąła się na prze­
strzeni 1800 tysięcy kilometrów. Liczba po­
wyższa niemal pięciokrotnie przenosi odle­
głość ziemi od księżyca. Istniały jednak ko­
mety o jeszcze bardziej imponujących wy­
miarach. Ogon komety r. 1843 posiadał dłu­
gość około 300 milionów kilometrów. Znane 
są komety z kilkoma ogonami. Kometa r. 1744 
posiadała sześć ogonów, rozchodzących się 
nakształt promieni olbrzymiego wachlarza.

Znacznie skromniej prezentują się drobne, 
teleskopiczne komety. Postać ich przypomina 
kulistą mgławicę o niejasno zarysowanem 
jądrze, pozbawionem ogona. Atoli różnice, 
spostrzegane między wielkiemi a małemi ko­
metami są tylko pozorne. Każda kometa, bę­
dąca na znacznej odległości od słońca, posia­
da kształt jednolitej mglistej masy. Dopiero 
w miarę zbliżania się do słońca ulega różno­
rodnym przekształceniom. Ukazuje się w y­
raźne jądro, występuje powłoka, wyciąga się 
długa miotła ogona, która z każdym duiem 
przybiera większe rozmiary. Nareszcie ko­
meta opisała łuk wokoło słońca i poczyna 
oddalać się. Następuje obecnie ponowna se- 
rya przekształceń w kierunku odwrotnym: 
po pewnym czasie widzimy znowu bladą 
mgławicę, która zmniejszając się stopniowo, 
rozpływa się nareszcie w ciemnej przestrzeni 
wszechświata.

Prawa, wedle których owe dziwne ciała 
poruszają się w przestrzeni, przez długie lata 
były zagadką, jakkolwiek astronomowie już 
w początku XVII. stulecia podejrzewali, że 
komety poruszają się po liniach krzywych, 
tak zwanych parabolach. Przypuszczenie to 
pokazało się prawdziwem. Komety ulegają 
tym samym prawom ciążenia, co i planety, 
z tą różnicą, że orbity ich istotnie przedsta­
wiają parabole. Parabola jest to linia krzywa 
niezamknięta: oba jej końce przy przedłuże­
niu coraz bardziej oddalają się od siebie. 
Znaczyłoby to, iż komety odgrywają w ukła­
dzie słonecznym rolę przelotnych gości, któ­
rzy raz jeden tylko odwiedzają nas, aby wię­
cej nie powrócić. Po zatoczeniu łuku wokoło 
słońca, każda kometa, poruszająca się po li­
nii ściśle parabolicznej, musi z każdym duiem 
oddalać się od niego.

Czy wszystkie jednak komety poruszają 
się po parabolach? Może orbity niektórych 
przedstawiają jedynie niezmiernie rozciągnięte 
elipsy, które w pobliżu słońca z trudnością 
dają się odróżnić od paraboli. Badania astro­
nomiczne wykazały, że pewna liczba komet 
istotnie porusza się po nader wydłużonych 
elipsach, zatem co pewien czas powraca do 
słońca. Komety takie, których znamy kilka­
naście, noszą miano peryodycznych.

Powstaje pytanie, jaka może być przyczyna 
dwojakich ruchów tych ciał? Innemi słowy: 
czy kometa, która zbliżyła się do nas po or­
bicie parabolicznej, nie może w pewnych wa­
runkach zmienić swej drogi w zamkniętą 
elipsę? Przekształcenia podobnego, rzecz pro­
sta, nie jest w stanie dokonać sama kometa, 
spowodować je mogłaby tylko siła zewnę­
trzna — przyciąganie innego ciała np. wielkiej 
planety. Jeżeli kometa nieperyodyczna po 
zbliżeniu się do słońca wejdzie w sferę przy­
ciągania takiej planety —  parabola może 
przejść w elipsę. Do planet tego rodzaju na­
leży przedewszystkiem największy z towa­
rzyszów naszego słońca Jowisz, nazwany 
przez astronomów „łowcą komet*. Oblicze­
nia wykazują, iż każda kometa, która zbliży 
się do Jowisza na odległość mniejszą od je­
dnej trzeciej promienia ziemskiej orbity, po­
czyna z jego strony odczuwać większe przy­
ciąganie, niż ze strony słońca. Następuje, że 
tak powiemy, wykolejenie się komety, która 
z błędnej wędrownicy staje się odtąd stałym 
członkiem układu słonecznego.

Do komet peryodycznych należy wspomnia­
na kometa Halley’a, nosząca imię uczonego 
angielskiego, który pierwszy zbadał jej drogę 
i obliczył, że kometa owa co 75 lat powraca 
do słońca. Ponieważ ostatnim razem miało 
to miejsce w r. 1835, następnego jej powrotu 
należy oczekiwać za półtora roku. W  maju 
1910 r. będziemy mogli widzieć jej błyszczą­
cą miotłę, która przed kilku wiekami taką 
trwogą napawała naszych przodków.

L f t b l  R a k o w e r  skłaTsfro]iwl«kich
3 W Czy Ó ® K raków , tli. §  trądom  L. 18. T e l»N p 6 9 l. oraz największy wybór Przyborów do krawieczyzny.

Bielizna Prof. Dra JSgera.
Kalosze Petersburskie.

>i Je dyna
.a w  Krakowie pra- 

‘. ^ i e c k a .  Uskutecznia 
' •tij ^wienia dokładnie i 
i\h Pierwszorzędnych an- 
1 z powierzonej lub 
I V J materyi, po cenach 
. X ;  PIOTR GÓRKA, Kra- 

;V f a ń s k a  21, I. p. Na 
próbki, żuraale, 

J«VJ miary * cenY ubrań, 
k V  a opłatnie. Towarzy- 

100/to taniej.
r  T  V  T "T  ^

Palta,
futra, ubrania męskie i dziecinne 
sprzedaje po cenach^ konkurencyj­
nych Wojciech Sejm ej, Stolarska 6.

O s o b y
mogące werbować robotnice 
do pracy na Śląsku austr., 
zechcą podać swój adres do 
Działu inseratowego „Naprzo­

du* pod „Osoby".

Czeladnik stolarski
który dobrze polituruje znajdzie za­
trudnienie w Magazynie mebli Ry­
nek gł. 1. 13, I. P- 1180

„ u b ™ F v e t o “
oraz,, Jednodniówka M onach ijska"
tanio do nabycia w  antykwami

M. H. RAUCH ERA, 
ul. Szpitalna Ł. 28.

Metodą Berlitza
adzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b  i o r o w y c h
A  s i w« 1 1 Iz - 1 wyiazem wym . 8* Jg I SA. kształceniem.

z w yzszem§  IJ a u t / u Ma kształceniem.
M i  P c i m i e m *  z wyższem wy 
i »  * » «  kształceniem.

1 wyższem wy 
W » kształceniem.

Ul. Floriańska 25, i. piętro.

u
M L E C Z A R N IA

„ZDROWIE
w Krakowie, ulica św. Tomasza

narożnik ul. Floryańskiej.
Poda e: obiady postne, pierogi ruskie, 
leg miny z nabiału ze śmietaną lub 
konfiturami. Mleko kwaśne z ziem­
niakami lub kaszą. Kuchnia ja r -  
sk a . —  Sala dla gości. Dzienniki.

Ceny bardzo niskie. 
Z a m ó w ie n ia  ś w i ą t e c z n e  na ciasto 
drożdżowe przyjmuje i sprzedaje go­

towe 'najtaniej.

MAGAZYN OSUWA
F. Jungerwirłh

sprzedaje o 25 taniej
Tylko Grodzka 61

naprzeciw  kościoła ewangeiick.
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L  A K S M A N  w  KRAKOWIE, F lo ry a ń s k a  31
przy rozpoczętym sezonie poleca

wielki wybór marynat
wszelkiego rodzaju.

Łososie, Węgorze, Homary. I Sardynki n a jp rzed n ie js ze j ja k o ś c i w  różn ych  sm akach .
Ryby wędzone w galarecie. | Kawior Carski nie solony.

: :  O B O K  H A N D L U  P O K O J E  D O  Ś N I A D A Ń  :
Piwo pilznenskie z marką B B.

Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższemi nagrodami

MAGAZYN NOWOŚCI
Ignacy Sper, Kraków, Grodzka 26 (dom WP. Suskiego)

Poleca z okazyi gwiazdkowej po cenach znacznie zniżonych:
Przeróżne materyały wełniane i jedwabne na suknie i bluzki, także bluzki 
i halki gotowe, plusze angielskie prawdziwe na żakiety. Dywany, chodniki,

kapy, portyery i t. p.

Nadzwyczajna okazya!
W Domu Towarowym 

ABRAHAMA LINDENBAUMA
ul. Dietiowska 41|43
Od dn ia  25 listopada sprzedaż następu­
jących pozostąłych nieasortowanych artykułów 
po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h :
Szale, chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne. Ubran­
ka, sukienki i płaszczyki dziecinne. Rękawiczki weł­
niane, skórkowe i balowe. Pończochy, skarpetki, ka- 
puzy balowe, staniczki, gorsety. Fartuszki batystowe, 
halki klotowe i kolorowe. Aksamity na bluzki, żaboty, 
kołnierzyki i paski damskie, krawatki damskie i mę­

skie, chusteczki. Rosztki firanek koronkowych. 
Obuwie męskie, damskie i dziecinne, jakoteż pantofle 

filcowe i skórzane.

Niech nikt nie zaniecha korzystać ze sposobności.

S££,' Hm  przeczyszczający

(Neusteina pigułki Elisabetb).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych składnikaw; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatwardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je za ż y w a ją .

Jedno pudełko, zaw ierające 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy, 
rulon z 8 pudełek, który przeszło 120 pigułek zawiera, kosztuje 
ty lko  2 korony. Po  nadesłaniu kw oty 2 koron 45 hal., następuje 
opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek.

HCTD7C7CMIC ! Prze(ł naśladownictwam i ostrzega się usił­
u j  I n i.L Z .u ilL  , nje Należy żądać „Philippa Neusteina prze­

czyszczaj ącysh p igułek". Ty lko  w tedy  prawdziwe, gdy każde pu­
dełko i wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, dru­
kiem czerwono-czarnym „św . L eopo ld " i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke". 
Nasze rejestrowane opakowanie w inno zaw ierać podpis naszej firmy.
Apteka pod „św. Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń i., Plankeng. 6.

w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski.

Budzik z dzwonem wieżowym
najlepszej jakości, raz na 30 godz. naciągany 
z donośnym dzwonem, rama okrągła, gł dko 
politurowana, 30 cm. średnicy, cyferblat ze 
szkłem,3 pozłacane wagi, 3-letnia pisemna parancya.

t y lk o  koron 6 *6 0 .
Tensam z świecącym się w nocy cyferblatem 
K 7’20. Niema ryzyka! Dowolna wymiana lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem należ ytości przez 
p i e r wszą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w  w Brttx

H A N N S $  K O N R A D
c. i k. nadw orny dostawca w BrUx Nr. 4 3 0 . (Czechy).

Bogato ilustrowany polski cennik z 3000 ry- 
c nami na żadanie d a r m o  i o p t a t n i e .

Księgarnie S. A. K rzyżanow skiego 
M iłkowskieooDra W ładysław a M iłkowskiego

Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

H e u s s n e r a
do bardzo p rę d k ie j i n a jła tw ie js ze j 
nauki Obcych języków w Szkoła i Do­
mu bez  nauczyciela, z o b ja ś n ien ie m  
wymowy i kluczem, pod tytutem

l a i r a e i i c a e f e

S
 Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, -  kurs II K 4‘80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3'60, — kurs tl kor. 9’60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2‘30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs I I  kor. 5 40. — Amerykański P rze ­
wodnik z  rozmówkami angielskiemi 

kor. 130.

SOU) FOR THE PR£VEMT1CH

0 F  B1SEASE C NLY.
Hygieniczne artykuły ł?urnowe naj­
lepszej jakości, prawdziwe paryskie, 
zbiory tuzinowe koron 2'50, 3’50, 
6’— do 10’— . 3 prób i z cennikiem 
dyskretnie zapakowane za nadesła­
niem K 1‘20 w  markach. Ciekawe 

fot. 5 sztuk K 3"— .

Zamiast 40 K, tylko 16 K.
Bardzo dobra, czy­
sto achromat. po­
dwójna lornetka z 6 
objektywami. Z e u s  
do wycieczek w  gó­
ry, do podróży, te­
atru it.d., 144 mm. 

z kompasem, skórkowym futerałem, 
rzemykami 16 K. Zamiana lub zwrot 
pieniędzy w  ciągu 10 dni. Dowodnie 
sprzedano 10.000 sztuk. —  Wysyłka 
za zaliczką przez dom eksportowy

RfJNDBAKIN, W len  
IX, Rogergasse 23/9.

Prósz; zażądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowa- 
| nego cennika z prze-zło 
’ 3000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrn> ch, zło 
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków
HANS KONRAD,

c. ik. nadw. dost. w Briix Nr 1480 (Czechy).
Zegarek Roskopf szwajc. -ys e u 
5 K. Rejestr, niklowy kotw. zega­
rek remont. „Adler Roskopf* 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegarek rem. 
8‘40 K. Nien a yzyka! Wymiana 
lub zwrot pieniędzy. 147

Sito ssie kocha 
swojej tony I swoich dzieci!

IiąQF~ We własnym Interesie *7(358
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika 

W ysyłka pod dyskrecyę.

J Ó Z E F  B A UE R
KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłb 

Wiedeń, L Sonnenfelsgasse 21.

Praktyczne w podróży! Niezbędne w  każdym domu I
Woda do ust w stanie stałym.

„Mra“ Balnodor tabletki do 
wody do ust.
Jedna tabletka rozpuszczona w  szklanoe 
wody, daje aromatyczną, odwaniającą płukankę, 
konserwującą zęby. Flakon 50 pastylek K. 1-20.

„Jahra" K a ll chlorlcism pasta
do zębów wybiela zęby, desinfekcyonuje i kon­
serwuje jamę ustną. Tuba 80 h.

„Jahra“ Petrofjem.
Wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież
i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega w y ­
p a d a m i. Cena flakonu K. 2 i K. 4.

Wszędzie do nabycia lub w składzie fabrycznym

w Aptece Fort. GRALEWSKIEGO w Krakowie
Wyfyłki na prowincj ę uskuiecznia się odwrotnie.

▼ V T  T T V T

Dla chorych! Dla cierpiących! Dla zdrowych!
Przeciw jak najbardziej uporczywym i zastarzałym wypad­
kom : reumatyzmu, gośćca, bólów nerwowych, boiu głowy i zębów, 
przeciw bolom krzyża I mięśni, kłuciu w boku, darciu, bolom nóg, 
spuchliznom chwalą ogólnie wypróbowany w  wielu klinik cii 
przez około 1000 lekarzy bardzo polecony, natychmiast uśmie­

rzający ból

Ichtyomentol
Patentowany we wszystkich państwach. Wielokrotnie odzna­
czony. Skutek nadzwyczajny! Jako środek leczniczy niezró­

wnany! Przeszło 15000 listów dziękczynnych. Główna fabryka i wysyłk 
Laboratoryum chem. aptekarza S. Edelmana w  Bohorodczanach, oddział 58. 
Przesyłka franko od 5 daszek wzwyż za nadesłaniem 6 koron, za pobra 
nieui 20 h. więcej, 10 flaszek franko 10 koron, 25 flaszek franko 23 koron.

W*.

WILHELM W. ORNATOWSKI
Dostawca c. k. Klinik i szpitali.

Fabryka narzędzi ch irurg icznych
jako też specyal. Ortopedy! i Bandaży własnego pomysłu fachowo zastosowane i 
praktycznie przypasowane, że najgorsze cierpienia zadawalniająco usuwam.

Mam zaszczyt polecić Sz. P. mego własnego wyna­
lazku patentowaną, konkurencyjną sznurówkę do wszel­
kich najgorszych skrzywień ciała, przy których każdy 
cha»y doznaje wielkiej i szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 kor.
„ „ dorosłych „ 50 „ „ 60 „

Wyrabiam specyainie: brzytwy, nożyczki 
i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelkie roboty 
szlifierskie. Obstalunki wykonuję najdo­
kładniej, starannie i punktualnie.

Ceny nader niskie.

Amatorom
Gramofonów
podaję do wiadomości, że nasz jedyny specyalny 
Skład gramofonów i płyt z marką „piszącym  
an io łk iem " urządziliśmy u naszego jener&Utego

zastępcy

Józefa Wekslera
we Lwowie, ul. Sykstuska 2 

Filia: Kraków, ul. Grodzka 71.
Proszę żądać cennik ilustrowany I spis p ły t

C e n t r a l n a  z a m i a n a  p ły t.

A . K A W E t K A
CES. i KRÓL. D0ST OWOROW

POŁECi*
pod swoim znakiem ochronnym

-p p k M Ą -

M M L ®  KWIATOWĄ HtRBAlt CEYlOfCKft;
„Rangalla Ceyion Tea“
1152 Cena

Nr. 1 opakowanie czerwono - złote
K 1-40 za 125 gr. K — '75 za 62V2 gr.

Nr. 2 opakowanie fiołkowo - złote
K 1‘20 za 125 gr. K — '65 za 62ł/2 gr.

O s ó b ® ! które były  w Ameryce

9 lub Kanadzie i mają za­
miar napowrót powra­

cać zdarza się sposobność przed odjazdem zarobienia dużo pie­
niędzy. —  Zgłoszenia pod Ameryka przyjmuje Anoncen Expedltion
Eduard Braun, Wien S., Rofenturmsfrasse 9.

3 zastępcy
miejscowi

pod korzystnymi warunkami, 
poszukiwani. Fachowe wiado­

mości niekonieczne. 
Oferty pod „znaczny dochód", 
Kraków poste restante główna 
poczta. 1181

Swój odnowiony

Salon dia panów
poleca Z. Lamensdorf fryzyer 
ulica Sławkowska L. 11. obok 

Grand Hotelu.
Kupuje i przyjmuje

włosy do wyrobienia.

WACŁAW LIPSŃ^

S Z L A C
Ń A ' U K st

UDZIAŁJEJ W ŻYCIU ^  
UKRAIŃSKIEGO NA Ttf 

DZIEJÓW.

Cena Kor. 2'
. ‘ Kor. 2-10.

z Pr'1’

Skład główny u D. E. F B l^  
Kraków, Rynek ^

Do nabycia we
księgarniach;

M arm olada
Już rozpoczął się seZ(,J 
życb marmolad ztegofy 

owoców i wys>’f 
morelową koron 7:5Q \ 
malinową „ 7-50 (
wiśniową „ 8—
jabłkową „  5 5 0
mslanż „  5*-—
w ozdobnym blaszan
drze brutto franco każ 
cyi pocztowej za : 
Marmolada nasza jes t  
nie czysta, bez W:: 
sztucznych domieszek. 
żych owoców sporząd 
czyni ją nader zdrov 
żywną do chleba, cia, 

min i t. p- ,
P a ro w a  fa b ry k a  cn.

Brandstadter i Ska we L

Iłówr

Józefa •'
zegar1

ul. &'przy 
można 

brze gra 
wiące S ' 
z werki*! 
carskim
Płyty *  
w y b o r y  
oraz 
źuteryB

m r  Ceriy ‘ 

reparac)'3

ar*

Gdzie? Na ś.l
Podarunki ^

Stanowczo mV 
niej w ft bryce cu^r*. 
miodownikćw, P ^ r 1,
pod osobistym ,

R. P i . c <

15 ulica Posej

t a r n ^
il. Krakowski 3 (ntfl

śl &

f e a l .
s i S S r  ^

tonuje się 8 z y b » o » ^ x

”  P o u Ą  f
do wynajęcia o < îf 
przy placu W y -

I. p i #  -'

Mimo vr /
gprzedai® 
i nadal P ,c (

K i S c Kt a n i o  -  j f  .
Remont®1 gy 

* m,a# 6
kopf. j.c'1 ( 

•rraz z p iękn ym  '
trzy sztuk i K of' onf^
K 20 --. Srebrny *  „Y. 
Kopertach, bardzo 0t 
Stalowy damski j--' 
Budzik najlepszy ^ 7

• r s J s r B ł  m
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J a

na Csillag
185 ctm. długi- 

f  i, olbrzymimi włosami 
*3, które uzyskałam 
t; miesiącasb używania 

Ja przgzsmnle wynale- 
pomady. Jestto je- 

} środek przeciw w y- 
}a włosów, do wzmo- 
ijs ich porostu i pokła­
d ó w , wytwarza u męż- 
, bujny, siiny porost 

pi nadaje już po kró- 
!‘ używaniu tak w ło- 
1a głowie, jak  brodzie, 
falny połysk i bujność 
dwuje je przed wcze- 
lesiwianiem aż do pó­
źnego wieku.

3 słoika 2 i 4 K.
!
*ny skład dla Krakowa

MOLD REIFER
Uad apteczny 
iÓW, GRODZKA 35.i
łczone austryackia akcyjne tewarz. żeglugi parowej
^AUSTRO AMERICAM^

ieserama sjencya dla Salicyl I Bukowiny ano 
Zastępstwo austr. I p. a. LLOYOU

GOLDLUST I S-ka
Kraliów, ul. Łubiez 1.8.

towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
*0 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen 

bantów w e  wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
p Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
siejmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać

■ P1̂ 1     1...........   1 "
niech się uda tylko do firmy krajowej:

ib ia  AJtncya d i* Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrptuwyeh 
ILUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
frego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czemiowce, Brody, 
tezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. U

Kraków, Plac Maryacki L. 9.

p .  nm w w A Ł
SKŁAD FUTER, pod zarządem ST. REINA

Sprzedaje najmodniejszą

Kolie z brabantów soboli . . .
Kolie „ „ czarnych . .
Kolie „ „ sylskin . .
Garnitury z zajęcy soboli . .
Garnitury dziecinne od . . .
Szyjkę z lisa sudańskiego . .
Szyjkę „ „ kanadyjskiego . .
Krawaty z brabantów sylskin .
Rękawki duże modne od . .
Rękawki modne średnie od

i t. p. od najtańszych do najdroższych

Pracownia własna dla wszelkich robót kuśnierskich.

K  6-—
K  10*—  i wyż. 
K  12-50 „
K  12-50 
K  9-50 
K  18-—
K  18-—
K  8-50 
K  12-—
K  5-—

1000

L Kraków, Plac Maryacki L. 9.
d i

Kto był już raz w Ameryce iub Kanadzie
ten m oże łatw o d u ż o  p i e n i ę d z y  z a ­
r o b i ć ,  je że li natychm iast nadeśle  sw ój 
ad res  pod K. M. 4370 Annoncen Expe- 
dition R u d o l f  M o s s c , K oln  am  Rhein.

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

Tabletka k ask arow e
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nieszko­
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. —  Cena słoika 1 kor.
Piwo z ekstraktem słodowym

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. —  Cena butelki 72 hal. 

Główny skład na zachodnią Galicyę

W ina i Eliksiru Kola na w zm ocnien ie nerwów. Cena K 1 7 0 .
Creme Iris

do pielęgnowania skóry i piękności cery. —  Cena słoika 2 kor.
Zawsze świeża Krowianka 

tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1*40.

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firmy

A l f r e d a  F r & n k l a  Ś p .  k e m .
m r  w Krakowie, skład g ł ó w n y  Rynek 14 m

Kalosze po niebywale
i Śniegowce niskichcenach.

Kalosze m ęs k ie . . po K 4 '50 K a losze  m ęsk ie „ S l ip e r y "  po K 5*20

Kalosze damskie , po K 2*80 K a losze  dam skie „S l ip e r y "  po K 3*90

j Kalosze d z ie c ię c e . po K 2*30 • K a losze  d la panienek . . po K 2 89
Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

Rynek główny 12.

Henryk Dattner
przedtem  B rac ia  Iscovitsch
„Najnowsze kroje"

Magazyn ubiorów 
męskich 1 dziecinnych

w Krakowie, Rynek 12 (parter)
poleca swój bogato zaopatrzony Magazyn na 
każdy sezon w  doborowych gatunkach i cenach 

bezkonkurencyjnych. 1124

A  nltk A A A A

nowość! Renaissance Nowośó!
Nowo i z wielkim komfortem została otwarta

Restauracya i kawiarnia
ul. Grodzka 1. 49.

Kuchnia smaczna,! codzień świeże zakąski, piwo 
Pilzneńskie i Bawarskie. Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 

p. Sellera. 515
y v y y y w T V  v , v  w r  y  ^

Już pranie bielizny jest zbyteczne
gdyż

za kilka halerzy dostanie zawsze nowe
dla panów, pań i dzieci

HYGIENICZNE KOŁNIERZE,
MANKIETY 1 PÓŁKOSZULKI

Marka handlowa.

w  n a jn o w s z y c h  fa s o n a c h , M a łe  1 k o lo ro w e  
ze znanej w ś wiecie fabryki Mey i Edlfch.

Sprzedają W Krakowie: Porębski i Zimler, Rynek 8. Elias Brandeis, Grodzka 61. Wilhelm Rickel, Krakowska 14. 
kichał Wachtel, Szpitalna 2. We Lwowie: Władysław Cieehulski, Teatralna L. 2. Herman Acht, Gródecka L. 52. 

W Przemyślu: Bernard Rose, Franciszkańska 9. W Bielsku: Johann Prochaska, Hauptstrasse 1— 3.



Kraków, niedziela N A  P P Z O D. 29 listopada 1908 Nr.'

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, sta
na miary, flaszki i t. d. poleca

nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach i «!»t
Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac“ telefon Nr.
........... " ............ tuż za rogatką Zwierzyniecką. ■ = — ....

  _
I I M — nillll ■■■■■■■— ■ III—   1 IMIIIIII1 ■■■ «■— ■■   —

Medal i krzyż złoty na wystawie paryskiej. Dyplom honorom

MAGAZYN H E N R Y K A  S C H W A R Z A
KRAKÓW, GRODZKA 13. TELEFON 43

W WIELKIM WYBORZE POLECA GOTOWĄ KONEEKCYĘ DAMSK 
NAJNOWSZE FASONY W  FUTRACH

Kapelusze damskie paryskie modele i ich kopie sporządzone we własnej pracowti

ttxwaMmm .
Czytajcie uważnie.

Wasz zawód
zm usza W as  do c iąg łego  s iedzen ia . 

Cierpicie na zatwardzenie.
A  jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdolność 
do wszelkiej pracy w  całem ciele. Uznanym za dobry, ze samych 
wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych starannie 

przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, który 
znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przy­
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w  Pradze.

f1ołr7D7QniQ I Na wszystkich częściach opakowania 
U u i l L U Ł u l l i t i  i  znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład g łów ny : Apteka B. Fragnera,

c. i k. dostawrcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P R A G A ,  Kleinseite 203, róg ulicy Nerudowej.

U/vO\fJ9 CIO nnn7ta pnrfoicń c a ła  f la s z k a  2 K, p ó l f la s zk i 1 K. Pocztą 
wy i j f l f l  Oly jJ U l iZ it j  u U U Z iC l i i  po otrzymaniu 1‘50 K wysyła się 
małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4'70 K 2 wielkie flaszki, za 
8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opłatnie do wszy­

stkich stacyi austro-węgier. pa stwa.
Składy w  ap tekach  A u s tro -W ąg ier . —  W  K ra kow ie  w  zn a c zn ie js z y ch  ap tekach .

K“
FśSia c. k. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banko Hipotecznego
_______________ w Krakowie,_____________

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym i t. p. zaliczek za skry­
ptem dłużnym na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również zaliczek na zastaw koszto­
wności (złota, srebra, drogich kamieni) i  papie­

rów wartościowych.
, 298
■r ■sr ^  v  y  -r  »rą<r-,w ^ r vr m̂ - v f'n:9'm,v  v  v  «r

Cierpienia wskotek kaszle kurczowego
złagodzić, siłę i ilość tych strasznych napa­
dów zmniejszyć można podług lekarskich spra­

wozdań, szybko i łatwo za pomocą

THYMOMEL SCILLAE
Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 

ldem działaniu środka Thymomal Sciliae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2‘90 K., 3 flaszki za poprzedn em nadesłaniem 7 K. 10 flaszek 

' za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB i SKŁAD G Ł Ó W N Y :

B. FRAGNERA apteka,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A - I I 1  Nr. 203.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

Z O F I A  b l  E S I A D E C K A P r * e *  W ys o k ie  
e. k. N a m ies tn ic tw o  

k o n e es yo n o w a n e

B i u r o
podróży

Zofii
R i e s l a d e c k i e j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny śsiśla wadia tary! 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do K ase iy
b ile ty  k o le jow a  k an a dy jsk i*.

Prospekty darmo i optatnis.

Nowość 2 Efektowne 2
Prawna ochrona. Zarejestrowany wzór.

Wspaniałe dźwięki anielskie na drzewko Nr-1
całe metalowe, z (» pozłacanymi aniołkam i, 30 cm. wy­
sokie. Nic zniszczalnc zakończenie drzewka. Gwaran- 

działanie bez zarzutu. Najpiękniejsza ozdoba na 
to, która powinna się znalcśe w  każdej rodzinie  

chrześcijańskiej.

cya za 
drzewko

Wytwarzane przez 3 świece ciepłe 
powietrze, obraca kółka rozpędowe, 
a umieszczone na niem ulepszone 
młoteczki stalowe uderzają o trzy 
dzwonki, przez to powstają piękne 
srebrne dźwięki, które młodych i sta­
rych wprawiają w  uroczysty, świą­
teczny nastrój. Cena z pudełkiem 
i sposobem postępowania opłatnie 
za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości za sztukę

k o r o m  1* 5©
3 szt.
4 .. 
6 „

4 *  —  
5 * 2 0  
7 * 5 0

9 szt. 
12
24 „

Ii 10-80 
„ 13-50 
„ 26-50

Za pobraniem pocztowem 20 h. wię­
cej. Nr. 2, te same dżw iąki-a n ie l­
s k ie  na drzewko w  b a r d z o  
okazałem  pięknie niklowa­
nemu w ykonaniu z kręconymi 
słupkami dzwonkowymi i 3 wspa­
niale promieniejąc, kwiata­

mi z e  s r e b r n e j  iarau- t,>, i.Lóre po zapalenia świec dają cudne 
o d b ic ie  ś w ia t ła ,  w  pudełku wraz ze sposobem postępowania opła­

cone za poprzedniem nadesłaniem należytości za sztukę

K O R O M  2*—
3 sztuki . K 5 *5 0 16 sztuk . K  10*50112 sztuk . K  20-25
4 „ . „ 7 -2 5 19 „ . „  15*50124 „ . „ 39-5©
Za pobraniem pocztowem 20 h. więcej. Przy zamówieniu więcej jak 
jednej sztuki powyższych dźwięków, otrzyma każdy zamawiający 10 
sztuk wybranych, artystycznych kartek illu-strowanych, między temi 
kartki Świąteczne, Noworoczne, z których sztuka wszędzie po 10 do 
12 halerzy się sprzedaje. Zam iana d ozw o lon a , łub z w ro t  p ien ięd zy , za tem  bez ry zyk a .

Zamówienia wysyłać wcześnie da

c. k, dostawcy dworu Hanus Konrad w Br us, Nr 2029 (C ze ch y ).
Proszę zażądać mego najnowszego głównego katalogu z 3000 rycin, 

który natychmiast darmo i opłatnie na lesłany bę Izie.

Z e g a rk ó w  stanu*
Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek 

płaty i opłatnie.

Koron Koron Koron
R oskop f pa ten t 3-- Budzik . . . 2 '4 0  Budzik . . .  6 '-  Pendułow y
Srebrny R oskop f 6 '-  z  św ie c , ta r c z ą  3 '—  z  b iją cym  w erk . 8 '-  z  dzwonem
K o le jo w y  R oskop f T-  z  d zw on. w ie ż .  5 ‘ —  z  m uzyką . .  10’- z  budzikiem
Srebr. z podw. kopertą 8 '- Z eg a r  kuchenny 3 ‘—  G w a lc ó w  . . 1 2 '-  z  m uzyką •
Oryginalne Omega, Schaffhausen, Giashutte, Helios, Amalfa, c. k. 
od K 13, jako też towary złete  i srebrne w cenie oryginalnej fabry

3 » I e * i » f n  g w a iP ię js c y a , Z a m in n a  lu b  p i e n i ę d z y *

Max Bohnel, Wien IV,, M argarethenstr. 27/47.w8S
Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksator. Największa i najstarsza ) 
Założona w  roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I

C O N T R H E U M 4
(łiazw a zastrzeżona dla 

Extractum hippocastani metho- 
losalicylatum)

nadaje się do wcierań, masowania, okładów i ewentualni® 
pieli jako środek łagodzący i uśmierzający bole reumatycZ 
ralgiczne i w  podagrze jakoteż do usunięcia przykrego s"  
przy odmrożeniach, jako środek resorbujący przy obrzękach 

i uruchomienia takowych.

.............  1 tuba 1 koronę — — ^
Za poprzedniem nadesłaniem K 1.50 przesyła się 1
Za poprzedniem nadesłaniem K 5.— przesyła się 5 tuj>
Za poprzedniem nadesłan em K 9.— przesyła się 10 tu&

Wyrób i skład główny
B . F r a g n e r a  ap tek a

c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nro 203.
-.■i. Uważać należy na nazwę preparatu i wytwórcy I ^

Do nabycia we wszystkich aptekach.

i d !

99C L O T M N G  H O U S E “
pierwszorzę ny magazyn angielsk ich  ubiorów męskich w  najlepszych gatunkach.
SAMUEL KLEIN b. dług. kier. firmy lscovitch. Kraków, Floryańska 8.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

J2»FRAMOS JĄ
Bibułka zrobiona jest z najdeliktniejszych włókien liści ® ° f  ja 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym j®s- u 

chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w

„ W a t a  ila lw o s o S 44-
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego mocnych " 'A ' 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palą X  
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w  c- 1’ 

kach szklanych z watą „Salvesol". 
Oryginalny pakleclk „W aty Salvesol“ wysta** 

200 do 300 papierosów  lub cygar.
1.000 sztuk tutek „Framos" 3 Kor. —  10 cygarniczek 1 & °r' 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przem ysłowy wyrobów papierowych „ N O S

^  Mr. W. Bełdowski, Krakć*
; : f uUBRANIA

Zwraca się uwagę 
na dokładny adres firmy.

m rynark.
żakietowe
anglesowe
: mokingowe
frakowe
szportowe

Wydawca: Ignacy D aszyński. — Odpowiedzialny redaktor: G ustaw  A lo jzy  Tftz.

Zarzutki wiosen- 
ne, letnie i je- fn'fw u 
sienne. Pa l to ty  
z imowe. Kurtki nia 
i bundy podróżne. wnajKf

7t
Z drukarni Ludowej w Krakowie, uL Filipa 11 (Telefon Nr-


